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SHIRLEY TEMPLE ulubienica całego  św ia ta  z ag ra  
tym  razem  n a jlep szą  sw ą ro lą w życiu  w film ie p.t.

Moja
w roi. gł.: S lim  Sum m erville i Guy Kibb ее 

Nad program : „TYGODNIK AK I UALNOSCI
Początek  o jrodz. 5 p .p., w n iedzie le  i św ięta  o godz. 3 po pot.

K lN O -TE A TR

T v l l r n  4  r l n i  czw artek > p iątek  i sobota . Film 
-I j  1K.U O t l i l i  d źw ięko w y w jęz . żydow sk im

; pod tytułem

NOWOŚCI B A R  M I C W E
W  roli gł. słynny ak to r BO RY S TO M ASZEW SKI 

Film na popołudn iów kę w yśw ie tlan y  nie będz ie .w P io t rk o  w ie

P oczątek  o godz. 5 p.p., w n iedz ie le  i św ię ta  o g o d i. 3 po poł.

Hiszpania otoczona
kordonem flot międzynarodowych

Londyn . Tutejsze kota dyplomatyczne о -1 czołgów, atak zosUJ odparty i wszystkie czoł- cielą został sparaliżowany przez kontratak 
że koszt udziału W. Brytanii w p la - g i  wpadły w ;ęce powstańców. Oddziały nie- wojsk powstańczych. Kilkuset żołnierzy rzą- 

ш‘ kontroli nieinterwencji w Hiszpanii wynie- przyjacielskie : usiłowały przekroczy с rzekę dowych zatonęło w rzece. A tak-na Caraban- 
— • — Nalon, na północ od Trubii. Zamiar nieprzyja-| chel kosztował wojska rządowe 80 zabitych.e W ciągu 12 miesięcy 140 funtów. W sumę 

Ç nie są wliczone koszty nadzoru morskiego. 
г a° nadzoru morskijgu, w razie gdy Sowiety 
k«0qzą się ną przydzieloną im strefę zatokik u -  ^
r^ a jsk ie j, będzie się przedstawiał następują- 
lia Ŵ rz eże  północne W. Brytania i Portuga- 
i v ^ brzp>e . Północno zachodnie — Francja 

^BR,. wybrzeże południowe — W. Bryta- 
J 1'wybrzeże wschodnie i północno-wschodnie 
l a U ' ^ y  * Włochy. Wybrzeże Maroka hisz 
^  p efe°,— Francja. Wyspy Kanaryjskie — 

Majorka — Francja i Minorka —

komunikacja Madryt— Katalonia 
przerwana

fe ^ IL A . Havas donosi: Początkowa faza o- 
zywy powstańczej, której celem byłe zawła- 

,Zâ ie drogą z Madrytu do Walencji, zoslała 
Pra ° ona- Oddziały powstańcze osiągnęły 
•stóli brzeg Jaram y> ode-nająć komunikację 
^  lcy 2 Katalonią Dezerterzy, którzy przecho 
dow h w.°js^ powstańczych, oświadczają, że 
fcrzed n' są: Przez osobników, którzy nigdy 
fro . tyra nie byli oficerami oraz że okopy 
р0гЬu rządowego obsadzone są przez ludzi, 
ftjg.f^^Hych jakiejkolwiek wartości bojowej. 
52,,n re oddziały nie posiadają karabinów ma- 
HiŁkJ>'vyph i ręcznych Fakty te tłumaczą po­
ły ciężkie straty, poniesione przez oddzia­

ł o w e  w ostatnich kontratakach, 
f ALĄAIA.NKA.:Kwatera główna donosi: Na 

dywizji nieprzyjaciel próbował a- 
leC2 a° w okolicy miejscowości Bibel del Rios 

został z wielkimi dla siebL stratami od-
alakl' froncie asturyjskim  trwają zaciekłe 
H0s na Oviedo. Straty wojsk rządowych wy- 
tyoh Па *ym odcinku przeszło 10 tys. zabi­
j a j  1 rannych. Na odcinku Escamplero atako- 
—  uwię rządowe brygady, poparte akcją 10

P o g o d a  n a  c z w a r t e k
^brosf^fw dość pogodnie. potem stopniowy 
*ra|u pZachmurzenia. począwszy od zachodu 

noęnvch przymrozkach w ciazu dnu 
Wiatry ,  ? k* »  stopni powviëi zera Słaoe 

v7®®flwie i południowo * zachodnie.

Stutysięczna armia gasideł! 
bomb zapalających

LONDYN. Rozpatrywany jest projekt stwo« 
rżenia w całym kraju organizacji, liczącej prze 
szło 100.000 ludzi, której zadan iem ' byłoby 
zwalczanie pożarów, wywcłanych przez bom* 
b , zapalające, w razie ewentualności wybu­
chu wojny. Projekt przewiduje udzielenie sub­
sydiów, organizację nowych brygad straży o- 
gniowych oraz zaopatrzenie ich w  konieczny 
sprzęt , '

165 m m  iii ш  z
N o w y  t r o c k i s t o w s k i  p r o c e s  w  S o w i e t a c h

MOSKWA. Przed trubunałem .wojen­
nym kólei Wjchodnio-sybirskiej w Niżniu- 
dińsku toczył, się p roc« kontrrewolucyjnej 
grupy zwolenników 1 roesisgo. Pods^dnL

M irotworskij, inżynier biura techniczne­
go w remizie parowozów, Nowikow’. k ie­
rownik brygady parowozowej i Raspotin, 
n ajstfer kouowy — oskarżeni zostali o

Armia am er yk ań sk a  w yp o sa ż o n a  została w nowe olbrzymie tanki, wyposażone w dwie
s t rz e ln i c z e  z t rz em a  karab in am i m a sz y n ow ym i .  Z a ło g ę  s t a n o w i  cz w o r o  ludu

T z Z £ ą o y  się w tanku radioaparat pozwala załodze pozostawanie w ciągłym kontak- a  j  ? ^  e i e  z d ow ódz tw em -

(tel. wł.) Jak  donoszą z 
1егц n* Polnota Interesów przejęła ak- 

rUr ^ m  -0^ m*asta Gdyni stocznię 
roku m wiadomo jesienią ubiegłego

nie chcąc dopuścić do 
‘tpczój „} , “jWidacji stoczni, nabyło od 
R yński?- аП ) wszystkie udziały stoczni 
P^Znie 1 1?a , sumÇ 100.000 zł. N abywając 

SDer,'?|Uaibk3 miasto zamierzało powo- 
te* odsD n^j sP°jkę dia eksploatacji bądź 
4 nym p f f  j ł  przedsiębiorstwom pry- 
Cłjll'ę zszy ch pertraktacjach sto-

» któr  ̂ prze^ la Wspólnota Intere- 
^ ych  ujy . swej strony odstąpiła część 

larów innym przedsiębiorstwom,

a mianowicie 8% Ostrowieckim Zakładom 1 miastu Gdyni tytułem prowizji założyciel- 
H utniczym i firmie Zieleniewski oraz 8% I skisj.

Zwolnienia i zeiłania do Berezy
WARSZAW A. Ostatnio zostali zwol­

nieni z miejsca odosobnienia w Berezie Kar­
tuskiej, osadzeni na skutek zajść w Howie- 
cjp wysoko-mazowieck.m Jan Pogorze ski, 
Antoni Ty borowski, Stefan Żukowski i 
Stanisław Skrzeszewski.

ŁÓDŹ. Decyzją władz administracyj­
nych zostali wysłani 
ma w Berezie Ka ,
wrotową Stanisław Bachor i M anan K.an-

do miejsca odosobnię' 
ma w Berezie Kartuskiej za działalność wy-

tor.

świadome szkodnictwo, zmierzające do 
kompletnej dezorganizacji parku parowo­
zowego w Niżniudińsku. Według aktu o- 
skarżenia, M irotworskij i Raspotin należeli 
od r. 1925 do opozycji trockistów. Wsku: 
tek akcji Raspotina w ciągu dwóch miesię­
cy 1936 r. zostało unieruchomionych J65 
parowozów. _ L . .

Po 3-dniowej rozprawie trybunał .wo* 
jeny, stosownie do żądania prokuratora, 
skazał Mirotworskiego i Raspotina na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, a NówikoWa na 
8 Ja t więzienia. . , » ;

Wobec tego, że Tass szerszej opinii so* 
v. ieckiej o procesie tym  nie informował, 
przypuszczać należy, że, proces ten miał 
zr:jczer{ie wyłącznie lokalne. ; .

N a  Z a m k u
WARSZAWA Peu Prezydent Rzeczv.P0»P3" 

litèi przyjął dnia 23 Ьтп ambasadora R. P. w  
PaTvżu p. Łufcastewicza

Pan Prezvdem R. P. przyjął na pożwtalnsl 
airdteticii po«Ia brazvKskiezo w Warszawie P. 
J. F de В ar r »s Pimentera

Naistepnie Pan Prezydent R P.- przyjął ? wi­
ceministra spraw woiskowych gener. Litwincr 
wicza.

Półmiiiardowa pożyczka 
w Rzeszy

BERLIN. Dn. 23 bm. ogłoszono nową pół* 
miliardową pożyczkę wewnętrzną Rzeszy, do­
prowadzi ostatnio zaciągnięte zadłużenia we­
wnętrzne Niemiec do 3 i pół miliardów Rm. 
Przypomnieć należy, iż ostatnia transza po- 
irzedniej pożyczki subskrybowana była na je­

sieni ub. r. podobnie, jak poprzednia pożyczka, 
również i ta subskrybowana będzie w pierw­
szym rzędzie przez duże banki огаг ciężki 
przemysł. Drobni subskrybenci trzymać się 
b^dą prawdopodobnie jak i przy dawniejszych 
pożyczkach na uboczu. Pożyczka oprocento­
wana jest na 4M proc., przeciętny termin płat­
ności wynosi 9 lat, kurs em isyjny 98%.

JESZCZE JEDNA PROWOKACJA 
ZA OLZA.

MOR OSTRAWA ..Morawskoslezsky Denik" 
donosi iż w Lakach koło Czeikiezo Cieszyna 
zostailo otwairte nowe czeskie przedszkole 
. Dzieamük Polski“ pitsze. iż budowanie nowych 
czeskich szkół w erainach czysto poiiskioh na 
Slasku Cieszyńskim iest iedna z najważniejszych 
przeszkód zbliżenia polsko • czeskiego.

P licie prawdziwie n a l l e p s z e  niwo OKOCI



'T 7

Str. 2 Czwartek, dnia 25 go iuteso 1937 r. Nr. 56

Budżet Ministerstwa Skarbu
w ogniu debaty sejmowej

WARSZAWA (teł. -wł.) Wczoraj Seflim dy­
skutował nad ostatnią częścią budżetu, a  mia­
nowicie nad 

BUDŻETEM MINISTERSTWA SKARBU. 
Jako pierwszy głoe zabrał sprawozdawca tego 
•budżetu poseł Hołyński, który na wstępie wska­
zał na faikt, że zwyżka koniunktury ułatwia u- 
zy sikanie równowagi budżetowej.. Jednakże, 
w skazu je  иа wielkie potrzeby Państwa i na 
faiklt, że wstrzemięźliwość i oszczędność posm- 

» nięte zostały do ostatniich granic — poseł wy­
raża opinię, że w latach następnych cały sze­
reg wydatków będzie musiał rosnąć, a przede 
wszysitikiim obsługa długów ze względu na in­
westycje., świadczenia na Fundusz Pracy oraz 
dirp-laty do instytucyj kred у to-w у cli przy kon­
wersja' długów rolniczych. Jednakże poseł Ho­
łyńsiki kategorycznie wypowiada się za jak naj­
ostrożniejszym zwiększaniem wydatków i wy­
raża opinię, że wszystkie nadwyżki, które mogą 
wpłynąć w d-ochodach, powinny być uiżyte nie 
na podwyższenie wydatków, lecz na obniżenie 
stawek podatkowych, które w okresie kryzysu 
bardzo wysoko zostały podniesione. Mówca 

KRYTYKUJE POLITYKĘ PODATKOWA 
1 twierdzi, że nastąpiło przesunięcie podatków w 
kierunku podwyższenia stawek tam., gdzie po­
datki są widoczne i łatwe do ujęcia Konsekwen­
cją tego jest uciekanie od tych źródeł dochodo­
wych do źródeł, które są mniej widoczne, mniej 
obciążone podatkami, ale zarazem gospodarczo 
mniej twórcze. W wyniku tych rozumowań pro­
ponuje postawić zasadę, że należy dążyć do 
zmiany naszego systemu podatkowego.

Mówiąc o tendencjach, które ujawniają aię 
Juiż w kierunku podlnoszenie podatków samo­
rządowych — • poseł Hołyński stanowczo prze­
strzega przed wszelką zwyżką podatków w 
chwili obecnej. Omawiając kwestię samego bu­
dżetu poseł Hołyński zwraca uwagę, iż wydat­
ki osobowe w budżecie nie tylko nie spadły, 
ale wzrosły, a oszczędności zostały osiągnięte 
przez^ redukowanie wydatków celowych. Poseł 
Hołyńsiki proponuje więc przestawienie tego sta­
nu rzeczy.

W -  d y s k u s j i ,  jotóa-a się wywiązała, cały *ze-
œeg posłów wypowiada! się ’
ZA STOPNIOWYM I OSTROŻNYM PRZE­
PROWADZENIEM REFORMY SYSTEMU 

PODATKOWEGO.
Dość ostrej krytyce poddano działalność urzę­
dów  ̂skarbowych, a  przede wszystkim nasta­
wienia urzędów skarbowych wobec podatnika. 
Poseł Mróz skarżył się, iiż równowaga budże­
towa osiągnięta została przede wszystkim 
kosztem warstw pracujących, a mniejszy eię- 
i a r  spadł na banki sfer gospodarczych. Propo- 
nujjfe zniesienie podiatku specjalnego.

WSTRZYMANIE SIĘ Ol) GŁOSOWANIA 
POSŁÓW ŻYDOWSKICH

W ywiedział poseł Muanziberg z Łodzi na znak 
protestu przeciwko antysemityzmowi. Bolączki 
m iast podniósł poseł Pyż, domagając się, aby 
przez najbliższe eatery lata wydawano rocznie 
Ï60 milionów złotych na inwestycje miejskie i 
to bez Warszawy i Łodzi. Z posłem żydowskim 
polemizował poseł Marchlewski, stawiając zało­
żenie, że nie wolno usuwać żydów drogą gwał- 
tu fizycznego, ale wypowiada się za walką eko­
nomiczną, celem wyrównania zaniedbań na od­
cinku życia gospodarczego,

W odpowiedzi na głosy — nie liczne zresztą
— posłów krytykujących politykę Ministra 
Skarbu Wicepremiera Kwiatkowskiego odpo­
wiedział poseł Kamiński z parlamentarnego 
związku działaczów społecznych
; BIORĄC POLITYKĘ WICEPREMIERA 

KWIATKOWSKIEGO GORĄCO 
W OBRONĘ.

Poseł Kamiński stwierdził, i i  obserwuje po­
prawę w naszej polityce skarbowej, uważa przy 
tem, ze przy naszej powolnej kapitalizacji i 
przy niewspółmiernie małym dochodzie spo­
łecznym można liczyć tytiko na stopniową po­
prawę Poseł Kamiński stwierdza jednakże, że 
! ®rod'ków obiegowych jest u nas zbyt mała
- pewną kóretotywę możnaby przeprowadzić, nie 
mamy bowiem obowiązku trzymać się tylko 
goniej granicy pokrycia, lecz możemy zejść i do
U S  Wyr wiadajiîc w ten sposób za pe° 

',ym zwiększeniem środków obiegowych poseł

K t ï £ f c *  шег^  ostrożnie i nie idzie na lep niebezpiecznych haseł, gdyż

CJES KTÓRA P™ ? f ŁA JEUN4  INFLA*LJĘ, KIóRA ZRUJNOWAŁA WSZYST- 
KICH.

Stwierdzając dalej, iż Państwo mmi zostawić

m.ach wschodnich robotę pionersika f м 
przeprowadzić Państwo. ^  у ^ г и Г к я . ь  '  
powiada się poseł K em iüskf za k o S e z ï^  У‘ 
renowania rynku wewnętrznego przez Pań- 

^  względów daleko p o su n i-ta «L dzisiaj jeszeae “ iemożli.. zeba ją  juz jednak przygotowywać.

Dalej krytykuje poseł Kamiński nastawie­
nie urzędów skarbowych wobec podatnika, któ- 
riy traktowany jest z góry jako przestępca i 
domaga się tutaj zasadniczej reformy. Reformy 
domaga się również w stosunku do polityki cel­
nej, która z racji poprawy koniunktury winna 
pójść w kieruinika zbadania możliwości zmniej­
szenia niektórych premii wywozowych dla prze­
mysłu, ' zaahodizi bowiem obawa, że przy wzro­
ście cen przemysłowych nastąpi rozwarcie no­
życ cen w porównaniu z cenami na proddkty 
rolne.

Na zako.ńczenie wypowiada się poseł Kamiński 
za dotychczasową polityką Ministra Skarbu.

Ciekawą, o ile chodzi o stronę teoretyczną re­
formę proponuje poseł Sapieha, a mianowicie

WPROWADZENIE WEWNĘTRZNEGO ŚRODKA 
PŁATNICZEGO,

którym można by się na wewnątrz kraju posługi 
wać na tych samych warunkach co złotym Banku 
Polskiego, a który nie byłby dopuszczony do obro­
tu z zagranicą. Technicznie wyobraża sobie to po­
seł Sapieha w ten sposób, iż utworzony byłby 
Bank Kredytu Narodowego, który by wypuścił 
listów zastawnych na sumę i  miliardy złotych, za­
bezpieczonych na lasach i nieruchomościach pań­
stwowych. Pod zastaw tych listów byłyby, wypu 
szczone złote kredytowo jako prawny środek pła­
tniczy jedyme na rynku wewnętrznym.

Projekt ten spotkał się z dość ostrą krytyką na 
plenum Sejmu. Szczególnie ostro krytykował pro­
jekt posła Sapiehy poseł Dębicki.

W środę, dnia 24 lutego 1937 r. zaopatrzony św. Sakramentami zmarł mói naiu- 
kochanszy mąż, brat, zięć 1 szwagier

śp. Jan Kmieciak
chorąży w stanie spoczynku

przeżywszy lat 47.
Pogrzeb odbędzie się w sobo:ę, dnia 27 lutego br. o godz. 9 rano z domu żałoby 

w Uiudowie, o czjm zawiadamia pogrążona w smutku

Z o n a  i R o d zin a
Chudów, Kraśnik, Kostrzyń, Czempiń, Miłosław, Gorzyce, Pawłowo I Strzyżowo. ^

Dnia 22 lutego 1937 r. zmarł po krótkich cierpieniach nasz zacny współpracownik

ś. p . S ap a  Jan
„„ , « * t » a a r  K o p a l n i  M y s ł o w i c e

w 28 roku życia.
Jego szczerość 1 ofiarność nam zawsze w pamięci pozostanie.
Pogrzeb odbędzie się w czwanek, dnia 25 luteąo br. o godz. 16 w Mysłowicach 

z kostnicy Lecznicy Spółki Brackiej.
■паз Urzędnicy Kopalni M ysłow ice

V .  N e u r a t h  o p u ś c i ł  

W i e d e ń
WIEDEŃ. Niemiecki minister spraw żasran, 

voa; Neurath wraz z małżonka i. towarzyszac?' 
mi mu urzędnikami wviechal do Berlina. Na 
dworcu żeznał go kanclerz Schuschnigz. sekr6' 
tarz stawa G w ido Schmidt, członkowie rz-iou 
oraz posłowie Włoch i Weziar
TLO HITLEROWSKICH DEMONSTR* 

CYJ W  WIEDNIU.
WIEDEŃ „Echo“ zaznacza, że deftionstrac 0 

w związku z pobytem von Neuratha sa d'zftf- n_ 
dobrze pomyślanej reżyserii i przewódców Г11' 
chu narodowo - socjalistycznego w Austrii* W ‘̂ 
bec tezo ustaia wszelkie możliwości dafczeeo-Z 
winił pertraktowania. Gazeta ża da po ciaeniv‘-i; j  
do odpowiedzialności sprawców demonstri-;J 
wiedeńskiej.

..Neues Wiener Taieetolatt" stwierdza, że dc" 
moi/tracie wiedeńskie były dziełem £arst.' 
mlouoe.ianvdi wyrostków. Dziennik wzv"‘ 
rzad do wyciągnie с ia iak naideled idących k01*" 
sekwenevi wo.bec narodowego socjalizmu 
Austrii. . , ,

..Reich smost“ uważa, iż demonstracje w|'e ; , 
ski.e ijarodowvcli socjalistów z ckazii 
du min. Neuratha były dziełem silne i 8W**® 
Partyinel Pismo iest zdania że należy WP-* 
nić bezwzzlednie zakonspirowane azemdv пзг-_ 
dowo - sooialistvnzne w Austrii Należy ro 
nież przeciwstawić sie wszelkim próbom 
szatia sie Drasv niemieckiej do wewnetrzeT'- 
spraw austriackich, co zresztą nie leżało I 
leży w zamiarach politycznych, z jakiimł Р1' г- 
był do Wiednia min. Neurath.

Z d e r z e n i e  t r z e c h  

p a r o w o z ó w
W A R S Z A W A  Dnia 24 bm o godz J{ 

staci.l rozrządowe! W arszaw a Wschodnia 
nraev m anewrowel wskutek mvlnezo 
parowóz m anew rowy w-iechał na niew»350 ^  
tor I zd firzy ł sie z doma parowozam i. WaC\ T«

P r z e m ó w i e n i e  w i c e m a r s z a ł k a  

M i e d z i ń s i t i e g o  o d r o c z o n e
WARSZAW A. Z powodu nagiej niedy 

spozycji wicemarszałka Sejmu Bogusława 
Miedzińskicgo, zapowiadane na środę dnia 
24 bm. przemówienie radiowe zostało od­
łożone.

O nowym terminie przemówienia na 
damy oddzielny komunikat.

W ARSZAWA. Wczoraj w godzinach 
pc południowych Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął na audiencji płk. Adama 
Koca.

D w ó c h  g e n e r a ł ó w  w  g a b i n e c i e  T a t a r e s c u
BUKARESZT. We wtorek nastąpiła rekon-l 

strukcja gabinetu rumuńskiego. Komentowana 
jest ona w tutejszych kołach politycznych jako 
ponowny dowód zaufania do premiera Tatare­
scu. Dotychczasowe ministerstwo uzbrojenia, 
na którego czele stał premier Tatarescu, zosta­
ło ponownie wcielone do ministerstwa obrony 
narodowej z dotychczasowym ministrem obro­
ny narodowej gen. Angelescu na czele.

Wejście dwuch generałów do rządu, mia­
nowicie prefekta policji stołecznej Marinescu 
w charakterze podsekretarza spraw wewnętrz­

nych przy jednoczesnym zatrzymaniu godno­
ści prefekta oraz gen. Gladsa na podsekretarza 
stanu w ministerstwie obrony narodowej, ko­
mentowane jest jako posunięcie się w kierunku 
zwiększenia aulorytetu rządu webec akcji ży­
wiołów skrajnych. Zmiany w ministerstwach 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości są ko­
mentowane jako skutek ostatnich wydarzeń 
wewnętrzno-politycznych, które spotkały się z 
ostrą krytyką w tutejszych kołach politycz­
nych.

J a k  N i e m c y  e g z a m i n u j ą  w  P o l s k i m  

G i m n a z j u m  w  B y t o m i u
BYTOM (te l wł.). W dniach od 15 do 19 lu­

tego 1937 r. odbył się w Polskim Gimnazjum w 
Bytomiu trzeci z  kolei, od chwili powstania te 
jedynej dotychczas polskiej szkoły średniej w 
Niemczech, egzamin dojrzałości.

Jak  słusznie żali się młodzież, matura była 
niesłychanie ostra i na razie nie omawiamy te, 
sensacyjnej sprawy. Widocznie władzom szkol­
nym niemieckich zależało, aby wszelkimi spo­
sobami wykazać słaby poziom naukowy Zakładu 
i „utrącić“ jak  największą ilość abiturientówl 
Gimnazjum bowiem posiada pełne prawa pu­
bliczności i egzaminatorami powinni być we 
wszystkich przedmiotach nauczyciele Polskiego 
Gimnazjum w Bytomiu. Tymczasym władze 
niemieckie zastosowały jakieś nadzwyczajne me­
tody: egzamiri sam trwał nieproporcjonalnie 
długi czas — dila 21 studentów pięć bitych dni 
od ósmej rano do późnej nocyl Młodzi kandy­
dacim usieli w nerwowym napięciu czekeć cały 
dzień, nie wiedząc do ostatniej chwili kiedy będą 
pytam i z jakich przedmiotów! NMkftórzy z nich 
zdawali — jak  gdyby eksterniści — niemal ze

wszystkich przedmiotów! Dziwne, naprawdę 
nadawyczajn« metody! — Ale co ciekawsze, to 
właśnie to, że prócz przewodniczącego — wizy­
tatora niemieckiego, egzaminatorami zostali spe­
cjalnie przysłani z różnych miast Śląska „wy­
bitni fachowcy“ do poszczególnych przedmio­
tów, rodowici Niemcy: pp. Czaja z Nyssy, Łu­
kaszek z Kluczborka, Krawczyński z Opola (rze­
czywiście sami Niemcy, urdeutbsich! — pirzyp, 
zeceira), oraz Salomon Kronenberg (chyba aryj- 
czyk? — przyp. zecer®) z Bytomia.

Ostatecznie w piątek przed północą zako­
munikowano abiturientom, źe z  21 kandydatów 
złożyło egzamin dojrzałości w tych ostrych i 
nadzwyczajnych warunkach — 15. A mianowi­
cie: Balcar Jan, Chodera Leon z wynikiem do­
brym, Cyba Edward z wynikiem dobrym, Don- 
nerowicz Albin, Głowania Ignacy z wynikiem 
dobrym, Goławski Adolf, Kijowski Teodor, Kli­
mas August z wynikiem dobrym, Ledwig Anto­
ni, Późny Józef, św itajski Jan, Thomas Broni­
sław z wynikiem dobrym, W od ars ki Józef, Wró­
bel Józef i Żurawski Stefan.

DO
ri i »ic i. uu'ina UBirowuzaiiin- \fa
o tvm torze ze staoli Dostołowel Grochów. J 

skutek zderzenia wykoleił sie ieden Parf^ jeni. 
dwiema osiami, a druzim przednim 
Maszvi.ista Jervti i fezo pomocnik Orzech ,n. 
zostali ranni, z obstozl pozostałych paroww 
2 osoby, odniosły lekkie od tłuczenia.

S k a n d a l  w  

a n g i e l s k i e j
LONDYN. „Daily Herald“ donosi o w y J J  

ciu w Londynie wielkiego skandalu ^ aiszR. 
wego. Afera wiąże się z trwającym od d*u 
go czasu wykrywaniem uchylających sie ^  
tników podatkowych i innych podejrzą. 
spekulantów finansowych. Ponieważ mn ^  
się wypadki, źe podejrzani znikali w P cep. 
dzień aresztowania, więc wyłoniła się » jgpitf 
cja, iź byli uprzedzani o mającem ва 
aresztowaniu. u.

Drobiazgowe dochodzenia ustaliły» 
rzędnicy policji kryminalnej pobierali je. 
łapówki od osób, którym groziło zam ^

Zdaniem dziennika, skandal zafaCugZpie‘ 
szerokie kręgi, jak w r. 1934 sk a n d a l u 
czeniowy na tlą którego wiele znanych gj.a. 
stości m. in. milionera Leopolda Нагпь > 
zano na więzienie.

-------- ООО-------- *

O WĘGIEL I ŻELAZO DLA DR^ ? V< 
GO ROLNICTWA I RZEMIELNIK^ 0

WARSZAWA Prezydium 
Związku DzraHaczv Gruip Społecznych  ̂u ctt* 
wiło o. wicfioremierowi Kwiatkowską' | 
p dvx Martinowi memoriał o ■konieĉ n’̂ ’ r0ii;-' 
zanizowania akcii zaopatrzenia drobne* 0,рГ;ег 
twa i rzemieślników w weziel i b&ü.z?eCio zöV‘ 
sieć orzai.izacvi spółdzielczych Om№ уф'П* 
tecznego pośrednictwa może znacznie gUfo"f* 
na obniżeni i  cen tych podstawówkę» ^ njó  ̂
ców. Do snrawy t&i iak n^torzvchyln'* przł_ 
sie p. wicepremier Związki sfóWz^eJ? 
zotowuia sie któ do techniczj.ezo f>rzev  
nia tei akcji

POŻAR ZNISZCZYŁ MIAST0
PORTOWE. ^

NOWY JORK Na Alasce zostało £ p 0i i ^  
or-zes pożar zniszczone portowe mi.a* .сь d*' . 
360 mieszkańców zostało ix>zM wiOO. 
nad zlffwa Wyrzadzcine szkódV WV'J ieSt 
szilo 300 ООО dolarów/ Douglas znane 
mieiisce połowu łososi- . ;

DW AJ STUDENCI ZMARZŁ1 
W  SZCZELINIE GÓ RSKI^1 ^

CZĘRNIOWCE. Prasa c z e r d o w i^ ^ je ,  в 
sl z mieiscowości В ust oni w S i e ^ ’ t*  
trazicznei śmierci 2 studentów '  * ie. p2 \vV 
gara i Reina Nieszczeiliw-i wybrali S1 
cieczike w góry. zbłądzili' i wioadli 0 ^  u  , 
górskied. pokrytej śniegiem. P®i|&w ,£ 
usłyszał ich wołrnia o pomoc. P° s^ e 
t.'vch usiłowaniach wydostania sie ъ 
obydwaj zmarzli na śmierć.
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li B M P  Mml!
Śmierć komisarza ciężkiego przemysłu 

Ordżonikidze, którego przydomek partyj- 
ПУ brzmi po gruzińsku „Sergo“, wywołała 
Wielkie wrażenie zarówno wśród kierują- 
cych państwem sowieckim elity komuni­
stycznej, jak i w szerokich kołach party j-

CZERWONYM OLIMPIE WŚRÓD 
WŁADCÓW KREMLU.

Właśnie w chwili obecnej Stalin rozprawia 
sie z licznymi żywiołami opozycyjnymi, 
wiaśnie te riz  odbywa się zakrojona na sze­
roką skalę akcja usuwania przeciwników

jtych bolszewikow. Sergo Ordżonikidze na Staiina z partii. Członkowie „Politbiura' 
•fzał bowiem do ścisłej grupy Stalina, wraz 
г nim rozpoczął karierę rewolucyjną w 
” ruzji, wraz z nim złożył pierwsze organi­
c e  bolszewickie na Kaukazie i w miarę 
rozwoju wydarzeń rew olu .yjnych w Rosji 

DZIELIŁ ORDŻONIKIDZE WRAZ 
2 STALINEM FUNKCJE KIERO­
WNICZE W APARACIE SOWIEC­

KIM.
śmierci Lenina w roku 1924, kiedy roz-

S°rzala walka wewnętrzna w partii komu-
^stycznej, Ordżonokidze stal po stronie
ftahna, czym przyczynił się wybitnie do
Jego zwycięstwa nad Trockim . Ordżoniki- 
tfce byl jeunym z najwierniejszych przyja- 
c,oł Stalina, na którego mógł dyktator so- 
^lecki liczyć zawsze i we wszystkich oko- 
'•‘ znościach. To też Stalin powierzył Or­
djonikidze w roku 1926 funkcję komisarza 
lnspekcji robotniczo-wlościańskiei, którego 
?3daniem było tępienie wszelkiego rodza- 
Jęw. prądów opozycyjnych wewnątrz par- 
11i państwowym aparacie sowieckim wśród 

^ rw o n e j biurokracji. W  roku 1930 kiedy 
talin rzucił hasło pierwszej piatiletki Or- 
onokidze był mianowany komisarzem 

'Çzkiego przemysłu i w ten sposób 
JA JĄ Ł  NAJBARDZIEJ WPŁYWO­
WE PO STALINIE STANUWISKO 

. NACZELNEGO * KIEROWNIKA 
CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU. 

lerwsza bowiem p iatiletka miała właśnie 
a celu t. zw. „industrializację“ kraju i dla- 
e8o też do funkcji komisarza ciężkiego 

Przemysłu przywiązywano tak wielkie zna- 
.enie. W ramach planów uprzemysłowię-

bU,P °d  kierownictwem Ordżonikidze roz- 
j 1 owano sowiecki prztmysł wojenny. Za­

mianie się pierwszej niatiletki i następnie 
^ la°s gospodarczy, który powstał wskutek 

P>atiletki, przesilenia aprowizacyj- 
» obniżenie produkcji przemys owej w 

p jeżeniu z rozstrojem sowieckiego trans- 
kolejowego, wszystko to stanowiło 

0 na którym  powstały liczne procesy poli- 
ne i sabotażowe.

ORDŻONIKIDZE CIĄGLE SUGE- 
{ JJJJA Ł  MYŚL, ŻE WSZELKIE NIE­
POWODZENIA CIĘŻKIEGO PRZE­
S Y Ł U  SĄ DZIEŁEM AKCJI SA- 

TAŻOWEJ U P R A W I A N E J  
^  ( PRZEZ OPOZYCJONISTÓW. 
sta}lsn 'e. °d  chwili kredy Ordżonikidze zo- 

mianowany komisarzem ciężkiego 
i ^ y s ł u  jeden po drugim odbywały się 
S?k^mZPWane Przez GPU. procesy t. zw. 
fobo П- w * sabotażystów. Wobec mas 
^ość tni.czycb przerzucano odpowiedzial- 
*ек nieP°w°dzetiia stalinowskich piatilie- 

.̂a °P0:Łycjonistów i t. zw wrogo w pro-

tego najwyższego organu politycznego w 
Srw ietach odbywa ą podróże do więk­
szych ośrodków prowincjonalnych celem 
osobistego kierowania tą akcją.

W  KRAJU PANUJE NAPRĘŻENIE 
I NIEPEWNOŚĆ JUTRA.

W  takiej chwili śmierć Ordżonikidze uczy­
niła pewny wyłom w rządzącej oligarchii 
sowieckiej. W ylania się pytanie, komu po­
w ierzyć tak odpowiedzialne funkcje i sta­
nowisko? Kto jest tym  pewnym i przeko 
r.anym stalinowcem, który nie zcLadżi? 
Dlatego też dotychczas nie mianowano na­
stępcy Ordżonikidze. Trudność wyboru 
tłumaczy się wielką rozgrywką Stalina z o- j 
pozycją. Ale i w samej grupie stalinowskiej 
um ieją dwa odłamy — dwie grupy Lazar 
Mojsiewicz Kaganowicz jest filarem jedne1 
grupy, której członków i zwolemków na­
zywają w Rosji z pogardą „kaganowicza- 
mi“. Na czele drugiej grupy stoi Molotow 
■ Woroszylow. Tarcia przy obsadzaniu od­
powiedzialnych stanow;sk pomiędzy tym i 
dwiema grupami są zbyt wielkie iby moż­
na było odrazu rozstrzygnąć tru  li e zaga­
dnienie związane ze śmiercią Ordżoniki- 
d-.e. Lecz nie tylko  urząd komisarza cięż­
kiego przemysłu wakuj? po śmierci Ordżo­
nikidze. Był on również członkiem Polit­
biura. Więc i w tym wypadku należy po­
wziąć odpowiedzialną decyzję aby dobrać 
siódmego członka Politbiura.

TAK WIĘC CZERWONY KREML
ZNAJDUJE SIĘ W  PRZEDEDNIU 

WAŻNYCH DECYZYJ,
które nie pozostaną bez wpływu na dalsze 
kształtowanie się polityki sowieckiej i na 
układ sił w Sowietach.

PIÇCIORACZKI
KANADYJSKIE

o t r z y m u ją  w s z y s t k o  w  n a j l e p s z y m  g a t u n k u !

é m t M a .
»*pr«J*lt|e ««kr« il*u W .««Hi* pr**« «« *n;iUi« kra i« «aatraeaee*. " ‘ “*v

Dlatego do ich kgpieli używa sie
PALMOLIVE

mydło na olejku oliwkowym.

c/o

dUn. »  T Ola

łByd/®

cat** i i  . 1 ° Iм*»-
przeezyła le le  oświadczenie Or. Dafoe, oddanego leka- 
* rza pięcioraczkow, o tym, jak ważna jest skrawa 
mydlą dla skóry dziecka.

Cóż dostatecznie łagodnego mogli znaleźć specja­
liści. dla mycia ciałek tych słynnych pięcioraczkow ? 
Przede wszystkim — podczas pierwszych krytycznych 
miesięcy—jedynie czysty olejslt oliwkowy. A potem ? 
Poprostn Palmolive—mydło wyrabiane na olejku oliw­
kowym. włs nie to tamo mydło Palmolive, które 
1 Pani może wszędzie łanio nabyć.

Dla najdelikatniejszej c e ry .,
.Jak i słuszny wybór !*—powie każda kobłefa Albo­

wiem wiedzą one, jak łagodnie, a jednak dokładnie 
myje mydło Palmolive. Wiedzą one również, że oleje 
oliwkowe i palmowe użyte są do wyrobu mydła 
Palmolive. Źaduych tłuszczów zwierzęcych, żadnych 
sztucznych barwników. Ге słynne olejki piękności— 
nic poza tym—nadają mydłu Palmolive ten 
powszechnie zielony kolor.

Dbaj o swą młodzieńczą cerę—jak również o cerę 
swych dzieci — używając mydła Palmolive, tak jak ю 
robią pięcioraczki kanadyjskie.

Z adajcie jed yn ie  o ryg inał» 
nego  m y d ła  P a lm o l iv e ,

W y r a b i a n e  n a  o l e j k u  o l i w k o w y m  d l a  l a c h o w a n i ù  p i ę k n e j  c e r y

ZDUMIEWAJĄCA HISTORIA PIĘ. 
CIOHACZKÓW KANADYJSKICH.

1 Była J.dna »an ia  aa 50 milUnä», x« wuyiikl» urodia «1« iyw » .
2  P r iy .ily  na i  wiat dw a m letlae« 

przed czasem.
3  Gdy ca la  plqtka ł y la  d lu i.l, nU 

godzin«, ujtanowlony *o«tal rekord w  hUtoril św iata.
4 WT*tareiy powl*dx!«4. I« prry nro- dx.nlu waiyly rax«m t  klg.
5  Jednak,gdy n i. m laly I .h c i .  lS a le .  

»l«cy, k a id . w aiy lo  około •  klg.
znany

lętoj.1 / »■'jvuioi'UW i L*
nv jla û,‘ i>unktem kulm inacyinym  tej stro- 
był Zia*aItiości Ordżonikidze pośrednio 
c ^ P - s  Piatakowa i Radka, który to-
cvi n'* j  W atmosferze sensacyjnych rewela- 

16 ,awr*° w Moskwie. Ten fakt, że głó- 
boi  °LkarŻOny  W^ow T“\atс ^пУ w tym  procesie — Piata- 
dze n- ■ w ' e'° letn im  zastępcą Ordżoniki-
HZne'e )e-Sli Poz^awiony znaczenia symbo 

li( znof?’ )a. r° wn’eż wymowny jest ta oko 
tygodn ’ 26 ®rdżonokidze zmarł w parę 
k гчл«.1; ^ ° .rozstr2c âniu Piatakowa a zwło-
^ic^r ier^ika Stalina wystawione były na 
*'ei da-ô  CZn̂  W pięknej sali kolumno- 
gdzie ' Пе^° ^}ubu szlachty moskiewskiej, 
k’dze 1?гС^с n‘edawno zastępca Ordżoni- 

ŚM iro  ° W usfy szał w y ro^ śmierci.
ŁA ł A S  o r d ż o n ik id z e  W YW O ­

ŁA PEWNE ZAMIESZANIE NA

l i l ł l  И Ы  I I I U I I I I U I I I J  Н И  К  I ł l l l l l f t  M U  I

Z likw idow ać absurdalny stan rzeszy na ziem iach zachodnich
W całokształcie spraw, które w związku j m inie, reszta za to pozostała w dalszym cią- 

E zamieszkiwaniem elementu niemieckiego.| gu w kra ju . Nie eą to czasy tak znowu bax-
” ’ ' *—  ----- liętaii o inscemi-

wówczas przez Niemców trage­
diach. Konstruowanie antypolskiej hecy 
propagandowej nie nastręczało wtedy stro­
nie niem ieckiej żadnych trudności. Popro- 
stu nie przygotowywało się  po stronie nie­
m ieckiej niczego dia przyjęcia rodaków, któ­
rych term in przyjazdu był znany na kiïka 
czy kilkanaście m iesięcy naprzód, po czym 
sporządzano fotografie spędzonej na jedno 
m iejsce gromady ludzkiej : kobiet, cuieci, nie­
mowląt z całym podręcznym dobytkiem. Fo­
tografie „tych ofiar i siero t“ rozsyłano po 
świecie jako dokumenty polskiej brutalności, 
jakkolw iek władze polskie czyniły wszelkie 
możliwe i niemożliwe ułatwienia.

Postanowień Konwencji W iedeńskiej nie 
wykonano dotąd w stosunku do grupy, która 
posiadała nieruchomości w obrębie 10 kilo­
metrowego pasa gran.cznego oraz grupy 
trzeciej — posiadającej nieruchomości poza

na ziemiach zachodnich w ysuw ają się na plan dzo odlegle, byśmy nie pam iętali o 
Ipierwszy, czołowe miejsce zajmuje sprawa zowanych wówczas przez Niemcói 
tzw. optantów niemieckich, tzn. ludzi, którzy 
w latach 1920 i 1921, m ając możność wybo­
ru między przynależnością państwową do 
Polski lub do Niemiec, wybrali ostatnie.
Sprawę wysiedlenia tych kolonistów^ zała­
tw iła dopiero tzw. Konwencja Wiedeńska 
1924, ustalając, że opuszczą oni granice pań­
stwa w trzech określonych z góry term.nach, 
a ostatecznie 1 lipca 1926 r.

N iestety, postanowienie to zostało wyko­
nane tylko co do te j grupy optantów, która 
nie posiadała nieruchomości w Polsce. Ta 
grupa opuściła Polskę w przewidzianym ter-

kim Robotnicy, zatrudnieni w niemiec

pasem granicznym, co do których wykonani* 
postanowień Konwencja W iedeńskiej zostało 
zawieszone. Ten stan  rzeczy trw a do dn ia 
dzisiejszego.

Chwila obecna wym aga za jęc ia  zdecydo­
wanego stanowiska w spraw ie optantów. Po 
wprowadzeniu bowiem powszechnego obo­
wiązku wojskowego przez Niemcy, optanci, 
są  zobowiązani do służby wojskowej w ar* 
mii niem ieckiej. Państwo Polskie , nie może 
tolerować na Pomorzu z jaw iska masowego 
odbywania służby wojskowej przez mniej­
szość niemiecką w granicach ościennego pań- 
sitwa, W roku bieżącym byliśm y św iadkam i 
poboru rekru ta do Reichswehry na Pomorzu, 
Na razie odebrany kontyngent nie poszedł 
do służby, gdyż Niemcy nie wyczerpały je ­
szcze kontyngentów w Rzeszy. Rezerwiści 
jednak byli już w roku bieżącym na ćwicze­
niach wojskowych w Niemczech, a  nawet o- 
trzym ali awanse.

Póki tego horendalnego stanu  rzeczy ni# 
zlikwidujemy nie będziemy m ieli spokoju. 
Wszystko bowiem można tolerować, aie ze­
zwalać na pobyt zw artej m asy żołnierzy ob­
cej arm ii w obrębie gran ic własnego Pań­
stw a w najbardziej trudnym  do obrony pasie 
granicznym , to je s t stan  co najmnitej n ie  nor­
malny.

Młodzież w III. Rzeszy
Upaństwowienie Hitlerjugend ustawą z 

dnia 1. XII. 1936 stanowi naturalne zakoń­
czenie procesu wchłaniania m lodüezy przez

jest niewątpliwie zasługą wodza mlodzieżo* 
wego Baldura von Schiracha, kierującego 
robotą młodzieżową już od 21 r. życia tj.

maszynerię narodoworsocjalistycznego pań- od 1928 r. Jego też dziełem jest schemat
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przem <Sl лап u
“ etal°wym, nie posiadają, w 

PraWa üni ^0*-Yczących planu 4-letniego 
h Ch, гсы 'аПу nawet w tych wypad
przepis tp У ,nowa Posada była lepiej płalna 
b trów jpi1,. ^CZV obecnie również i inży- 
lM. ’ el1 otrzymują pobory poniżej 1

Na autostradach niemieckich, przebiegają­
cych przez okolice, w których je s t  dużo 
zwierzyny, ustawiono takie oto znaki ostrze­
gawcze (Ua automobilistów. Zdarza się bo­
wiem, że zwierzęta w chwili przebiegania 
przez szosę, oślepione światłem reflektorów,

oko,o i  milionów. Taki ro rn * . H ł

stwa totalnego, mającą realizować ideę 
wielkiej wspólnoty narodowo-niemieckiej.

1 Ruch hitlerowski od samego początku po- 
1 święcał sprawie mobilizacji ideowej i orga- 
' nizacji młodzieży wiele uwagi. M iarą wło­
żonej w te sprawy energii mogą być cyfrv, 
które w 1931 wykazują 15.0U0 młodzieży 
zorganizowanej w H itlerjugend, w 1933 — 
250.UOO, a obecnie po uwzględnieniu „Jung- 
volku“ (organizacja przygotowująca do 
H. J .) , „Jur-gmaedel“ i „Bund Deutscher 
Maedel" (analogiczne organizacje dla młod­
szych i starszych dziewcząt), liczba ta wy-

otganizacyjny H. J ., wysuwający na czoło 
formacje H itler-Jugend i Bund Deutscher 
Maedel z podformacjami: Jungvolk i Jung- 
maedel.

Wspomniana wyżej ustawa z  1. 12. 1935 
reku, „gleischaltująca“ młodzież niemiec­
ką, wejdzie w życie z dniem 1 kw ietn ia br. 
W tedy też niewątpliwie wyjdzie rozporzą* 
dzenie, zwalniające młodzież polską 7t  
Niemczech od obowiązku należenia do H . 
J ., co wpływa zresztą z założeń ideowych 
organizacji, której celem ma być przygoto­
wanie kadry kierowniczej przyszłego żyd* 
niemieckiego.



Czwarteft, dnia 25-go lutego 1437 r.
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P o l s k a  w y p r a w a  w  A n d y
detąrlado
P u n a  c le  A t a c a m a

Wczorajszą ranną pocztą otrzymała Re 
dakcja naszego pisma list z Argentyny od 
członka drugiej polskiej wyprawy alpini­
stycznej w Andy p. red. J a n a  A l f r e d a  
S z c z e p a ń s k i e g o .  Doe&onały znawca 
wysokogórskiej turystyki w dwu artykułach 
opisuje prace przygotowawcze do wyprawy, 
ora* jej pierwszy etap tj. podsuwanie się ku 
górom w poprzek pasma Kordylierów a i  do 
założenia obozu w kotlinie T r z e c h  W ą ­
w o z ó w  ('1res Quebradas) na wysokości 
4400 metrów, skąd rozpocznie się atak na 
najwyższe azczyty Andów z N e r a d o  P i e ­
s i  s na czele.

Jak wspomina p Szczepański w liście oba 
artykuły pisane były na gorąco w bazie ope­
racyjnej w Très Quebradas dnia 13 stycznia 
bież. roku i wraz z inną korespondencją wy­
słane do najbliższej poczty o 5 dni szybkiej 
jazdy. „ J e s t e ś m y  n a j z u p e ł n i e j  
z d a n i  n a  s i e b i e ,  n i e  w i e m y  o n i ­
c z y m ,  co s i ę  d z i e j e  n a  ś w i e c i e “ 
— pisze autor i kończy wykrzyknikiem: 
„ C u d o w n e  j e s t  t o  s u r o w e  ż y c i  e“.

Czytelnikom zwracamy uwagę na orygi­
nalne zdjęcia z wyprawy wykonane przez jej 
uczestnika, lekarza p. W. Paryskiego, oczy­
wiście w trudnych warunkach technicznych.

Drugi artykuł ukaże się w jutrzejszym 
numerze.
Daleka jest droga z Polski do A rgenty­

ny. 24 dni podróży okrętem z północnej na 
południową półkulę. Ale dla naszei wypra­
w y andyjskiej o wiele jeszcze dalsza była 
droga z Argentyny do Andów, która trw a­
ła 6 tygodni, a mogła była trwać jeszcze 
dłużej.

20 października 1936 r. wyprawa andyj 
ska odjechała z Polski i 13 listopada przy­
była do Buenos Aires. Miesiąc bez trzech 
dni zajęły w Buenos Aires wszelkie prace 
przygotowawcze i propagandowe. Dnia 10 
grudnia rozpoczął się nowy etap podróży, 
z Buenos Aires do stóp gór.

48 godzin trwał przejazd do miasteczka 
'Tinogasta, 1550 km od Buenos Aires, ko­
lejami od szerokotorowej do wąskotorowej 
lin ii, od pociągu pośpiesznego do pociągu 
jednego na trzy dni. W Tinogasta z duży­
mi trudnościami zorganizowaliśmy ogrom­
ną karawanę mułową, mającą nas i cały 
nasz bagaż przewieźć od podnóża Kordy­
lierów aż do ich wnętrza, w obszar pustyni 
Śródgórskiej

PUNA DE ATACAM A.

zwiedzona przez człowieka. Tam , w  głębi 
Puny postanowiła na długie tygodnie lata 
argentyńskiego zamieszkać wyprawa pol­
ska — aby podjąć tam swe prace naukowe 
(obserwacje meteorologiczne, zbiory zoolo­
giczne, prace topograficzne) oraz działal­
ność alpinistyczną. Tam bowiem, na gra­
nicach Puny, wznoszą się zarazem przeszło 
dwa tysiące metrów ponad jej dno, wspa­
niałe i nieznane szczyty, należące do naj­
wyższych w Ameryce.

W  Tinogasta trzeba było wyprawę or­
ganizować z niczego, wszystko musieliśmy 
specjalnie sprawiać, poczynając od siodeł i 
juków. Zaangażowaliśmy 4-ch mulników 
(vaqueanôw) dla prowadzenia karawany i 
przygotowaliśmy bagaż do drogi: 1700 kg 
w 52 skrzyniach, bagaż naukowy, podróż­
niczy i alpinistyczny oraz żywność dla 
8 osób na blisko 3 miesiące.

28 grudnia ub. roku rozpoczęła w ypra­
wa jedyny w swoim rodzaju

m a r s z  w  p o p r z e k  K o r d y l i e r ó w
ku Puna de Atacama. Z wysokości 1350 m 
(osiedle Puesto, dokąd dało się jeszcze do­
jechać samochodem) należało się wznieść 
ponad 5000 m — czyli wyżej niż najwyż­
sze  ̂wierzchołki alpejskie! — aby dopiero 
zejść w pustynny obszar Puny. Z upalnych, 
tropikalnym  słońcem spalonych pustkowi 
i oaz Ginegasty — w ciągu tygodnia dotar­
ła wyprawa do krainy śmierci i mrozów.

Siońce w  południe w głębi Puny jest mocne 
i gwałtowne. Ale towarzyszy mu nieustan­
ny wicher, i noce są zawsze mroźne, pod 
wyiskrzonym niebem.

Nowy Rok 1937 zastał wyprawę w wol­
nej Dolinie Chaschuil (czyt. Czasczuil) na 
wys. 3100 m. T rzy dni później osiągnęliśmy 
już wysokość ok. 4400 m w miejscu zwa­
nym Nacimiento w Dolinie Cazador. Z

N2 zdjęciu lewym : Cerro de Nacimiento (ok. 6.400 m) od strony Laguna Verde (ok. 
4.2000 m), na zdjęciu prawym  — obóz główny wyprawy polskiej w Tres Quebradas 

(4.890 m) czyli na wyżynie Trzech Wąwozów,

GiFHBślasłti nuiz zboża do Het
Jest to najbardziej dzika i najmniej do­

stępna część całych Andów argentyńskich. 
Na obszarze 2 i pół tysięcy km 2 części po­
łudniowej Puny, do okoła starych, mało 
?nanych i na mapach za każdym razem 
inaczej oznaczanych Lagun Zielonych, nie 
roieszka ani jeden człowiek, niema ani je­
dnej hali, ani jednej góry, któraby była

W i rO LD  ZECHENThR.

Pomysł Fana Very
26) —o—

— Zobaczy pan sam, dyrek to rze ... A le zanim 
zacznę, chciałbym  jeszcze zapytać o jedno...

— Słucham pana...
— Co sądzi pan o tych  porw aniach?
D yrekto r ro do żył ręce:
—- l o ,  co vvszyscy,,,
— T o znaczy?
— T o znaczy... n ic .-
— Jak to  nic?
—* N ic nie sądzę... T o  ciem na sprawa, o której 

trudno cos sądzić...
Po chw ili zapytał:
— A pan co o tym  sądzi?
V ery  roześmiał się:
—  W róćm y do naszej spraw y...
—  T ak , tak ! N iecnże pan opow iada!
D yrek to r był istotnie zac iekaw iony...
— W ięc proszę — bez uprzedzenia...
De V adatte uśm iechnął się nieśmiało.

■ No, zapewne — szepnął.
V ery  zaczął:

Dnia 29 sierpnia wyszedłem  z banku... 
^D yrekto r w ykonał ruch , jakby prosił o pom ijanie

Miałem p rzy  sobie 125 tysięcy franków ...
— No tak — ale po co pan...

Muszę zacząć od początku, dyrektorze...
— blucham więc...
"7  Co miałem zrob ić? N iem ożliwością było są­

dzić, ze w przeciągu trzech m iesięcy...

Śląska Izba Rolnicza w porozumieniu z Ślą­
skim Urzędem Wojewódzkim podaje do wiado­
mości zainteresowanych rolników, że wobec 
zwyżki cen zbóż na rynkach krajowych i prze­
wyższenia cen eksportowych przez ceny kra­
jowe, rolnicy, którzy nie dostarczyli zboża po­
szczególnym firmom eksportowym, ani nie 
wzięli zaliczek na poczet zadeklarowanych na 
cele eksportu zboża, nie są zobowiązani do do­
starczania tego zboża po cenach niższych od 
bieżących cen na miejbcowych rynkach krajo­
wych.

Ci rolnicy zaś, którzy dostarczyli zboże na 
eksport i otrzymali zaliczki (normalnie cenę 
krajową, obowiązującą w czasie dostawy zbo­
ża) winni uzyskać od firm eksportowych nad­
płatę w wysokości różnicy między ceną krajo­
wą i ceną eksportową. O wysokości tej różnicy 
decyduje termin wywozu zboża.

Ceny eksportowe zboża w poszczególnych 
okresach wynosiły:

Od początku kampanii wywozowej 1936/37 
do miesiąca stycznia wiącznie zl 22 za 100 kg 
żyta, od miesiąca lutego zl 25 za 100 kg żyta.

Chaschuilu zboczyliśmy na pobliski, niższy 
wierzchołek Cerro Chaschuil (ok. 3350 mj 
— nie było stąd jeszcze widać ani Puny ani 
S7 czy tów ponad nią. Z Nacimiento wydo­
staliśmy się za to na Cerro Bays, inny pod­
rzędny szczyt, ale już 5000 m wysoki. Z od- 
dległości 50 km zobaczyliśmy tu na tle cie­
mnego, szafirowego nieba wyniosły, jeden 
z najwyższych i najmniej znanych masy* 
wów andyjskich:

NEVADO PISSIS.
Czterema urwistemi szczytami wznosił si{ 
1-3 horyzoncie, dwa ogromne lodowce spły­
wają z jego grani ku pustynnym głębiom u 
jego stóp. Tam wyruszym y za miesiąc, gdy 
organizmy nasze przystosują się już do 
przebywania w rozrzedzonym powietrzu 
na wielkich wysokościach i gdy atak na 
blisko 7 tysięcy metrów w górę może liczyc 
na jakieś szanse powodzenia. Wysokość -~~ 
oto jest obok pustyni największy wróg 
pokonania w Andach, groźniejszy zresztą 
1 od pustyni, i od przestrzeni, i od braku 
wody. Pustynię można zwyciężyć dobrą 
organizacją karawany, doborem żywności 
i ekwipunku etc. etc. Przestrzeń potrafią 
muły pokonywać niepowstrzymanie. Wo­
dę też można tu i ówdzie znaleźć, w górze 
wytopić ją ze śniegu. Natomiast wpływa 
wysokości nie da się ominąć. Wysokie,

ROZRZEDZONE POWIETRZE 
DUSI

brakiem tlenu osłabia wolę i mięśnie. Każ­
dy zdrowy człowiek, wejdzie bez trudności 
na szczyty Tatr, wielu potrafi jeszcze osią* 
grąć  wysokości alpejskie, ale od 5 tysięcy 
metrów zaczynają się już dla każdego spe- 
c aine trudności, rosnące z każdą setką P°* 
konywanego w górę terenu. Im wyżej 
tvm  mniej ludzi może po prostu, zwyczaj* 
nie, iść w górę. Aż ponad 6 tysięcy metrów 
wejść mogą już tylko  ci nie liczni, którzy 
dysponują najlepszym treningiem, najwięk­
szą wytrwałością i najzdrowszym sercem.

Przełęcz Portillo przez którą przedosta­
liśmy się do Puny, liczy już ponad 5.000 m 
wys., ale przejechaliśmy ją na mułach, tycb 
nieprawdopodobnie wytrzym ałych 
rzętach, które na 5.000 m mogą 
100 kg bagażu. Nie było tu więc jeszcze d 
nas prawdziwej walki z wysokością- * 
drugiej stronie przełęczy obniżyliśmy 
do wys. ok. 4200 m, zjeżdżając nad Laguf 
Tres Quebiadas (Jezioro Trzech Wąw°‘ 
zów), m artwą, słoną wodę w sercu p ° lu' 
dniowej Puny.
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— Trzech 1 pół — mruknął dyrektor.
— Trzech i pół miesięcy potrafię zarobić pół 

m iliona!
— 375 tysięcy — poprawił znów dyrektor.
— W  każdym razie sumę olbrzym ią... Do mego 

dalekiego krewnego z Lyonu, o którym pan dyrektor 
tak znacząco wspominał, a który zasadniczo mógłby 
mi taką sumę pożyczyć, ni mogłem się w żadnym w y­
padku zwrócić...

— Dlaczego?
— To są takie już familijne sprawy... Nie żyjem y 

ze sobą... Nie mogłem jednem słowem.... Cóż więc 
miałem zrobić?

Pan Very przełknął łyk „Graves Vieux“ .
— Jedyną drogą dla mnie była droga żelazna...
— Jak ? — dyrektor nie dosłyszał.
— Żelazna... prowadząca na południe...
D yrektor spuścił głowę.
— Droga, którą znalem tak już dobrze — ciągnął 

dalej Very. — Kupiłem bilet tego samego dnia — 29-go 
sierpnia — daty tej nigdy nie zapomnę — i pojecha­
łem do Monte Carlo...

*— Chciał pan...
— Tak... Chciałem tym i 125 tysiącami, jakim i dy­

sponowałem, odbić 375 tysięcy i więcej... gdyż miałem 
jeszcze długi u lichwiarzy w Monte, które musiałem 
spłacić... Graiem... i...

— I przegrał pan wszystko! — zawołał dyrektor 
de Vadatte, który nie wierzył nigdy, by mógł ktoś w y­
grać w ruletce.

— Nie... wygrałem.»
—* Jak to?
— Pierwszego wieczoru wygrałem około 200 ty­

sięcy... to byl jeden z najpięk^ieiszych wieczorów me­
go życia! Z tych 200 tysięcy spłaciłem moje długi —

około 120 tysięcy franków, pozostało mi wi*c icszC _̂ 
przeszło 200 tysięcy.;. Na drugi dzień rzuciłem 
seko w paszczę ruletki, po nocy pełnej wiary i nadziei»* 
Grałem iak wariat, dopóki nie przegrałem 150 £У51̂ " |  
Po tym  grałem „systemowo“... Przegrałem. 
trochę wygrałem... Wieczorem miałem około 75 У 
sięcy...

—- Które pan do reszty...
— Tak, na trzeci dzień do resztj przegrałem." 

W szystko! Czy może pan sobie przedstawić moje P 
łożenie? Pożyczać już nie chciałem, nie wierzy:Wr<5* 
memu szczęściu... Zostało mi kilkaset f ra n k ó w -  , w  
ciłem do Paryża. Przeprowadziłem się do taasZ?z„ 
hotelu. Cały wrzesień przeżyłem obijając się P°^ ^
ciłem do Paryża. Przeprowadziłem się do 
hotelu. Cały wrzesień przeżyłem obijając s.? 1 
maitych możliwościach... Aż wreszcie, gdy ifona. 
zaświtała mi iskierka nadziei, doszedłem do prze 
ПШ, ZC*«» , »_

Very westchnął głęboko, jakby samo wspomni«11 
tych ponurych chwil ciążyło mu nieznośnie. ,

— Że — kończył — nie oddam tych pienię zy 
Bo — skad? Jak im  cudem ? C zyż pól m ilioną ■r a n t 
można znaleźć na u licy? C zy same spadną jak m 
niebieska? .

D yrektor de Vadatte zaczerwienił si? * SZe*viecej
— Proponując panu tę rzecz, liczyłem naj 

na tego pańskiego krewnego z Lyonu...
— Było to niem ożliwe, jak  już powiedzia em ^  

nu d yrek to row i... W iedziałem  zgóry, że tam 
uzyskam  — raczej może, ż e  m i m o  w szystko ri ^

tam  iść po prośbie 1 to po takiej aferze... ” y in- 
do defraudacji... Bo czyż właściwie było to cz^ j erZy . 
nym? Poprostu coś mnie wtedy zamroczyło. • ^  
lem w swoje młode życie, miałem kobietę, ffloili* 
chałem, której chciałem dać wszystko, co by 
we, co było... dla mnie nie możliwe...

(C ia e  d a lsz y  n astać)*
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N o w e  c z e s k i e  z a l o t y  d o  U k r a i ń c ó w
i Po utworzeniu republiki czechosłowac­
ki kwestia ukraińska stała się wielce ży 

ł °tnym zagadnieniem polityki zägranicz 
DeI Pragi. Jako jeden z je objawów było 
•Manie emigracji ukraińskiej z Małopolski 
,.Schodniej prawa azylu w Czechosłowa 

*!*< nałożenie uniwersytetu ukraińskiego w 
radze oraz niezręcznie ukryta akcja cero- 

rystyczna, znana z ukraińskich wy* 
^ P ;en antypolskich w Małopolsce 

‘odniej. Ostatnim wypadkiem najbar- 
■6j uderzającym było szukanie schronie- 

^  na terenie Czechosłowacji ze strony 
fińskiego mordercy ministra śp Pie 
‘-kiego w W arszawie. Nie mówimy tu już 

 ̂ Rockach i odezwach auty państwowych, 
u j ’̂ rtowanych między Ukraińcami w 
^atopolsce W-cnod‘uej, a przemycanych z 

^nosłowacji.
' . P i a n y m  założeniem tej dziwnej poli- 
iń - ' C2eŝ ‘e i w stoiuiiku do Polski u U kn - 
r.L°^ byfo dążenie do 'tworzenia łreryca- 
г‘а> łączącego bezpośrednio Czechosłowację 
, .®wietami kosztem Mi/opolski Wscho- 
. le)> która według tej dziwacznej koncep 
' niiala być oderwana od Polski i przyłą 

iakieiś W ielk iej U krainy ze sto- 
“  Kijowem.

c j> v tem Przez dłuższy czas ucichło w  
чк • 'П • ^w ‘ecit po litycznym  o sprawie 

*?'nsbiei i zdawało się, że zagraniczna 
|j ’^"-a Pragi koncepcję tę już pogrzeba- 
^ l ik ö  posiadającą mało realnych wido 

Obecnie jednak znowu w yp ływ a na 
p o ^ h n i ę ,  aczko lw iek charak ter je j 

Slaua pozornie inne oblicze.

Mianowicie w  ostatnich czasach poja­
wiły się w  czeskiej prasie (,l id o v e  Noviny“ 
nr 35) odezwy celem zainteresowania szer­
szego społeczeństwa czeskiego kwestią 
ukraińską i nawiązania kulturalnych sto- 
stnków  z Ukraińcami. Na skutek tvch 
odezw powstało w Pradze towarzystwo 
p t. „Czechoslowacka-ukraińska wzaiem- 
ność“, której zadaniem ma być bliższe po­
znanie się obu demokratycznych naro­
dów, to znaczy Czechów i Ukraińców. 
Pismo to zaznacza, że dotychczas naród 
c>.3ski mało zna naród ukraiński którego 
los ma tak wiele wspólnych cech z losem 
narodu czechosłowackiego.

Odezwa ta wywołała iednak sprzeciw 
ze strony Słowaków, którzy oświadczają, 
że nie ma narodu czechosłowackiego, lecz 
są ty lko  narody czeski i słowacki. Słowa­
ków zaś nic nie obchodzi kwestia ukraiń­
ska.

Pierwotna więc koncepcja polityki cze­
skiej, koncepcja stworzenia korytarza, łą­
czącego republikę czechosłowacką i Sowie­
tami przez ziemie, zamieszkałe przez 
Ukraińców i przez Małopolskę Wschodnią 
ziK.wu odżyła, o czym w sposób niedwu­
znaczny mówi koiążka osławionego dyplo­
m aty Szebv.

Na czele nowoutworzonego Towarzy­
stwa Czechoslowacko-Ukraińskiej wzaje­
mności stanął docent dr Panyrek „Lidove 
Noviny“ zaś, organ ministra spraw zagra­
nicznych di. Krofry, wyraził nadzieję, że 
towarzystwo to może spełnić pokładane w 
nim nadzieie.

i * * W  //#  / U T *

Bylech wczora w „cirkusie“, pado KoT‘ 
lik. a tajne kumedyle tam wiodziolech.

— Ее. pado W iluś. — co to cirkas, — 
loch widziol wczora w kino taki pikny 
lilm. iech sledziol bez wszycki programy 
durch! — Toście pieruny ale loba 
leszcze sińca" widzieli, pado Guslik. 
wczora wiedzioiech blank nowuśki sklep w
K A T O W I C A C H
gdzie moina iuż nabywać maszyny do 
pisania f. K. t rowery „ŁUCZHIK • EXTRA“

P A Ń S T W O W Y C H  W Y T W Ó R N I  
U Z B R O J E N I A
Skład Fabr. iiL Mickiewicza 14
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S'osunek ludności śląskiej 
do rodzime) szkoły

śdąska niewątpliwie kocha swoją 
tzketf- (.P0̂ s'*£ą,> Jako czynnilk kształtujący i u- 
h  njee m* w y  duszę jego dziecka, tym więcej, 
Jjjrfo ^Pomniała ona o tym, czym przez wieki 
tka, ui* a ’.eS°> do nie dawna jeszcze szkoła pra- 

€J" kardynalnym zadaniem było wyna- 
przebierała te szikoła w środ- 

? Przy każdej sposobności obniżyć, o- 
tu s,ę"yc * "'ytępić to wszystko co było polskie, 
‘ Pttśc 2 P^skością łączyło i co przechodziło w 

2 , Łrię °d ojców, z pokolenia na pokolenie. 
Ren o s-wojej, o po'bsikiej STikolû, stał eię 

Z dumą spo.glądaimy dzie na
,, j  3:? na naszym terenie g-niachy sakol- 

»Ułodji . radością w sercu obserwujemy naszą 
. ’ która a ochotą do tych gmachówaych 

*« Jej
uczęszcza, g-dzie nauczyciel polski

®ej J .Przepala miłością ku wielkiej wspól- 
ł®beulu*ej1J V'fC2y*n'ie i ku je j dorobkowi kuitu- 

• który stawia Po-lskę między czołowe
2

4  i zadowoleniem spoglądamy na
llaszą, która po latach nauki, opu- 

spieszy do warsatatów, 
^  W żv‘^  swojego obowiąaku i zadań, jakie 
8îl»tn ęj',u cz€'kają, staje kannie przy boku na- 
Цц w®Póined pracy da dobra Państwa i 

VQywateJi
k/- ie t,r , z przyczyn, zrozumiałą niech
* st°siłrik Sf>0'J®C2€“,stwa na śląaku, jaką ma 
Ь‘е dla i U do swojego szikolmotwa i arozumie- 

So dobra i dalszego rozwoju.

Charakterystyka szkolnictwa
г na Śląsku

*jjtfc*i^23̂ a n̂oćCl9 i wielką wdzięcznością pod 
sz'kolnych stwiewtz.ć naieżj po- 

^hneo ' aiIS " rozbudowie szkolnictwa po- 
2 radu'Ü na na.E,Z5,m drenie.

> ^ ch „ eCI9 stw ierdzić należy, że szkolnictwo 
5 Podnoś’ W okresie  organizacyjnym stale 

O jj
N  p :wr ^ ywnie rozbudowuje się szkolni- 

®Jeivód-t . Пе> ° tł’1« liczba gimnazjów w 
h!5ia«ie, śl* 8,tiln niestety nie uległa
f 04, ®o d -1 natamiast wydatnie liczba ucz- 
>  * 23 so,33 konieczność otwar-
j*‘ałowt Państwowych nowych 25 od-

Szko/ ê^nak *®bieg nie wystarcza­
li 0?*‘eż nnJ  s^ nie s4 przepełnione tak, ге 
ito^rzowiR atowic jeździć musi do szkul 
l> ’ Mysłowicach i nnjch dalej polo-
^ a i e .  €JSCftwości. ażeby znaleźć tam pom.e-

Rozbudowa szkolnictwa średniego na Śląsku 
jest koniecznością, choćby z tej prostej przy­
czyny, że pęd ku szkolnictwu średniemu, będzie 
rósł dalej, jako że dążność społeczeństwa ślą- 
ukiego do własnej, rodzimej !nteligencji, jest 
coraz większa. W związku ze szkołami śred- 
n roi, pozwolę sobie przypomnieć P Ministrowi 
sprawę szkół typu komunalnego, jako typu szkól 
{uMicznych, oraz uprawnień nauczycieli, pracu- 
ijcych w tych szkołach, zwłasizcza gimnazjal­
nych.

Ostateczne uregulowanie prawne całokształ­
tu stosunków służbowych nauczycieli szkól ko­
munalnych, wciąż jeszcze napotyka na trudno­
ści. Tak np. wobec braku ustawowego zobo­
wiązania Skarbu Pańsbwa do ponoszenia wspól­
nie z gminą kosztów utrzymania szikół komu­
nalnych, sokoły te, w razie wprowadzenia w ży­
cie na terenie Województwa śląskiego ustawy

i  dnia 11 marca 1332 r. с  ustroju szbołnicbwa, 
uznać by należało, zgodnie 2 postanowieniem 
art. 1 za szkoły prywatne, i w rwiązku z tym, 
należało by, bądź rozwiązać stosunek służbowy 
z nauczycielem komunalnym w myśl przepisów 
pragmatyki nauczycielskiej, bądź też, o 3e gmi­
ny nadał utrzymywać będą szkoły, jako szkoły 
prywatne, dopuścić w dalszym ciągu nauczy­
cieli komunalnych do nauczania w tych komu­
nalnych szkołach prywatnych, regulując w dal­
szym ciągu ich stosunki służbowe, według po­
stanowień pragmatyki nauczycielskiej.

W związku z tym tendencja likwidowania w 
ogólności szkół komunalnych i stopniowe obej­
mowanie ich na etat Skarbu Państwa, winna 
być utrzymana, jako jedyne rozwiązanie tej za­
wiłej i ciągłe kłopoty sprawiającej sprawy, a 
kr-ywdzącej w pierwszym rzędzie nauczyciel­
stwo.

0  r o z b u d o w ę  s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o
Do palących zagadnień szkolnictwa na Ślą­

sku należy również dalsiza rozbudowa szkolni­
ctwa zawodowego, uzasadnionego w całej pełni 
niezbędną potrzebą przygotowania życiu gospo­
darczemu Państwa odpowiednich pracownikow 

k ieiow n ików  różnych stopni i  działów pracy. 
Jasnym jest, że nauczycielstwo tych szkół, jak 
i ogół nauczycielstwa, musi mieć odpowiednie 
warunki pracy, by należycie obowiązki swoje 
wykonać. Jednym z takich podstawowych wa­
runków, to możność zabezpieczenia sobie oraz 
rudzinie bytu przy znośnych warunkach uposa­
żenia i możność uzyskania dyplomów, przyzna-

PRZY PRZEZIĘBIENI

lących im kwalif Kacje zawodowe, a co za tym 
idzie, możność otrzymania stanowisk etato­
wych. Zaznaczyć bow.em wypada, że w.ększosć 
nauczycieli szkól zawodowych to są nauczyc.e- 
le kontraktowi.

W związku z zagadnieniem szkolnictwa za­
wodowego i jego ważności ca ziemi śląskiej, 
presimy Pana Ministra o to, by sprawa poUyki 
szkolnej w dziedzinie rozbudowy szkolnictwa 
zawodowego, szła po linii racjonalnego zaspo­
kajania potrzeb wszystkich trzech zegiębi: Wą­
skiego, Krakowskiego i Dąbrowskiego, stano­
wiących w istocie teren o potrzebach zbieżnych,

bowiem niezależnie dla każdego zagłębia pro­
wadzona rozbudowa, wnosić musi szkodliwe roz­
bieżności i straty. Prosimy również o włącze­
nie do administracji śląskiej, Szkoły Rolniczej 
w Cieszynie, która dziś związana jest z Krako­
wem i przez Kraków jest administrowana, co 
przecież jest absurdem

Krytyczne uwagi o szkolnictwie 
niemieckim

Jednym ze specjalnych problemów szfkolni- 
cbwa na terenie Województwa Śląsk.ego jest 
szkolnictwo niemieckie. Daleki jestem od od­
mawiania mniejszości prawa wychowan.a ich 
dz.eci w języku ojczystym. Ludność śląska, 
która przez wieki walczyła o szkołę polską, na 
pewno nie chce pozbawiać mniejszości niemiec­
kiej jej własnych szikół. Ale to. co się dz.eje 
w szkole mniejszości niemieckiej, daleko wybie­
ga poza zaspokajanie potrzeb kulturalnych 
mniejszości niemieckiej. Szkoła niemiecka na 
Śląsku, miast zaspokajać istotne potrzeby lud­
ności niemieckiej, jest narzędziem w rękach po- 
lityków niemieckich. Jest środkiem do stałego 
zadrażniania stosunków pomiędzy ludnością nie­
miecką, a większością polską. Wbrew istolnym 
potrzebom, szkoły niemieckie zakłada się w tych 
miejscowościach, w których nie ma dzieci nie­
mieckich. Programy szkól niemieckich nie 
uwzględniają należytego wychowania młodzieży 
w duchu lojalności w stoswnku do Państwa Pol­
skiego i dobrego zapoznania się z kulturą i hi­
storią narodu polskiego, wśród którego dzieci 
te żyją. Duch szkoły niemieckiej daleko odbie­
ga od deklamowanej na zewnątrz przez przy­
wódców mneijszuści niemieckiej, lojalności, Me­

tody stosowane przez mniejszość niem ieA* 
przy zapisach dzieci do szkół, muszą wzbudzać 
najwyższe oburzenie wśród większości polskiej, 
Wykorzystując ciężkie położenie i bezrobocia 
organizacje niemieckie przy zapisach do szkól, 
w dalszym ciągu usiłują, na szczęście coraa 
mniej skutecznie, kupczyć duszami i wciągaj 
dziecko polskie do szkoły niemieckiej. Wszyst­
ko to tym bardziej musi oburzać, jeśli zestaw 
wimy stan szkolnictwa niemieckiego w Woj. ŚL, 
z ciężkim położeniem szkolnictwa polskiego ni 
Śląsku Opolskim. (Tuitaj p. poseł L>goń przed­
stawił statystykę bujnego rozwoju sakolnietwi 
niemieckiego na Śląsku Polskim oraz rozipaczJi» 
wego stanu szkolnictwa polskiego na Śląisfe  ̂
Opolskim.

jak iest po tamtej stronie
Nie tak dawno jesacze temu — mówił p, po« 

s«ł Liigoń — dzieci, spieszące do polskiej szikôî* 
ki mniejszościowej na Śląsku Opolskim, bywa­
ły obrzucane kamieniami, oblewane nieczysto« 
śjiami i błotesn, a dzisiaj jeszcze nauczyciel* 
odnoszą się do nich z pogardą, dzisiaj jaszcz* 
ojcowie tiracą pracę, gdy posyłają dzieci do poi« 
skiej sz&oły. A kto uczy? Niemcy, luib wyna­
rodowieni Polacy. Dziecko ге świadectwem tej 
szlkóilki nie ma żadnych praw. Nie zostanie 
przyjęte do wyższych zakładów, nie otrzyma 
pracy. Chcąc ratować dzieci, Towarzystwo 
Szkolne otwiera prywatne szkółki. Je st ich na 
obszarze śląska Opolskiego zaledwie 10, & u« 
częezcza do nich 114 uczniów.

Ze szkół średnich mamy na 1 pół miliona 
ludności polskiej w Niemczech jedno jedyne gi* 
mnazjum w Bytomiu. Gimnazjum to wysta* 
winne jest na stałe szykany władz niemieckich. 
Przez długi czas odmawiano mu praw publiez« 
ności, obecnie szykanuje się jc na każdym kro» 
ku, i odmawia używania polskich podręczników.' 
Zakładaniu norwych gimnazjów czyni się stał« 
trudności.

To też nic dziw'nego, że ludność polsfta w 
Województwie śląskim ze zdziwieniem patrzy 
na niezwykłą tolerancyjność polskich włada 
wobec szkoły niemieckiej, słusznie domaga sif 
wejrzenia w te stosunki w myśl prostej zasa» 
dy: dziecko niemieckie do niemieckiej szkoły —• 
ale wara od dziecka polaidego, oraz drugiej za« 
sady: faktycznej równości praw mniejszości 
niemieckiej w Polsce, z prawami ludności poi* 
akiej w Niemczech.

Krzywdząca ustawa celibatowa
Wreszicie jeszcze kilka spraw materialny>j\ 

odnoszących się do bytu nauczycielstwa na ślą« 
üku. Otóż w pierwszym rz az ie  jedną z naj bar»

(Dokończenie на акч 12-tej.) ^
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e m o c j o n u j ą c apowieść
STRESZCZENIE POWIEŚCI.

Pierre Ba-r roux — międzynarodowy włamy­
wacz paryski rozpruł w Warszawie kasę *1ЗД' 
kiera Mosbacha zabi-eraiac mu gotówkę i сепло 
klejnoty. Byt to ak't zemsty га to że Mosbach 
orzed laty w Paryżu miał spóike finansowa z 
ojcem Ваггомх którego bez cienia skrupułów 
dkpił w ia .terę sie Pierre wraz ze swa śliczna 
żona Madeleine, z kitóra w.vbrat sie na wyprawę 
warszawska wrócił z klejnotami do Paryża Po- 
jiiewab cennych klejnotów nie można łatwo śnie 
nie w aż cennych klekotów nie można łatwo sow 
nu: Namówił swe-ко przviacida Henriego dt> n- 
descranla roli podju,padte,go hrabiego, ïctôr.v stara 
sie w Londynie kleinoty sprzedać. Dla upozoro­
wania rzeczywistości tła, w kłóryjn akcia sie 
Toaerywa. Hear i wyjeżdża przedtem na krótki 
pobyt do Afryki. Aby czuwać nad sprawa P ió r 
re odgrywa role kamerdyj.era pana hrabiego 
Goezi di Piino. Talkie nazwisko przybrał eiks" 
skrzypek kawiarniany, przyjaciel Pierra Bar­
roux — Henri Hrabia i kamerdyner stanęli w 
hotelu Walencia" w Tancerze gdzie Henri W  
żywa wywczasów 1 gdzie hr Gozzi poetuie 
wytworu« wdówkę z Londynu. parna Wiktorie 
foster.

; J  ' ' *
Ю) * (Ciąg dalszy).

S k o ń c z y ły  s ie  rut, d z ięk i B oku, sam otne 
W łóczęgi po w y b rz e ż u , n ie bvło  już mo 
w v  o ponurych , b ezsen so w n ych  sp ace  
ra ch  do tu b y lcze j d z ie ln icy , gd z ie  na na 
iw n v ch  tu ry s tó w  c z y h a ją  n iech lu jne, 
S ta re  m u rzyn k i...

Ż yc ie , -m usu jące Jak n a jp rzed n ie jsz y  
szam p an , niosło ich do b a ró w , dancim- 
« ó w , k ab a re tó w . H enri o g ląd a ł w  tow a 
r z y s tw ie  Dani P o ster p rodukc je  na jau ten  
jy c z n ie js z v c h  tancerek* a fryk ań sk ich , — 
k tó re  Dochodziły p rzew aż n ie  z p ó łw y­
spu b a łk ań sk iego  i C zech o sło w ac ji, a 
n iep o ró w n an y  m ie jsco w y  k o lo ry t zvsk i 
w a ły  d z ięk i d o sko n ałym  n iem ieck im  
b arw n iko m . Za dnia m usiał p ły w a ć  i u- 
p ra w ia ć  na p la ż y  różne g rv  d z iec ie ce . 
A nad w sz y s tk im  czu w a ła  pani F o ster, 
tktórej rz e c z ą  b yło  u k ład an ie  p rogram u 
z a ję ć .

Jed en  je d y n y  ra z  n ie podporządko  
w a ł  s ie  H enri ie j in x ja t v w ie :  było  to 
w ó w c z a s , k iedv  n a leg a ła . żebv  wvbra<i 
s ie  na w y c ie c z k ę  w  ?ó rv  A tlasu .

— Nie — p o w ied z ia ł H enri s tan ó w  
czo  i n ie p o p arł co n ik t z to w a r z y s tw a  
z  w v ia tk iem  m a itre 'a . — k tó ry  bardzo  
c h w a lił  o strożność m łpdego c z ło w iek a .

P an i F o ste r b y ła  A n g ie lk a . M iała w  
L o n d yn ie  u ro cza w ille , a k ied v  H enri o ' 
św ia d c z y ł , że za  trz y  dni opuszcza  T an ­
g e r  i ud a ie  s :e  nad T am izę , p rzypom n i* ' 
ło sobie n a tych m iast, że m usi ko n ieczn ie  
w r a c a ć  do domu. R o zp o czyn ał s ie  p rze 
c ież  w ie lk i sezon to w a rz y sk i i sz a n u ją ­
c a  sie  o b y w a te lk a  W ie lk ie i B rv tan ji nie 
pow inna w  tak im  o k re s ie  w łó czyć  s ie  
po  św ie c ie . T ak  w iec  hasło dn ia  b rzm ia ­
ło : — Z pow rotem  dc L o n d yn u !

Już pod sam  kon iec pobytu  w  T an ge  
rz e  om al me p rzy sz ło  m ied zy  nim i do 
p o w aż n e j sp rz ecz k i. P am  F oster ch c ia  
ła  kon ieczn ie jech ać  ok re tem , k tó ry  za 
t r z v m v w a ł s ie  na ieden dzień w  A jaccio  
n a  K orsvce . H enri n atom iast up ierał siv 
p rz y  sta tk u , z m ie rz a ia cv m  bezpośredn io  
do C a m s .

— Nie m am  o ch o ty  z w ied z ać  K o rsy ­
k i. M usze b vć  c z w a r te g o  w  C a la is .

— A leż kochanv  p rzv iac ie lu , p rze 
c ie ż  i moim s ta tk iem  zd ąź v lib v ‘śm v na 
c z w a r te g o  do C a la is  —  n a rz ek a ła  Dam 
F o ste r .

— Nic z tego  — up ierał s ie  H enri — 
Sade s ta tk iem  ,M arja  L u iz a“ . Z am ów i- 
Jem  już k a ju tę  w  b iu rze o k rę to w ym  
F ra iss in n e t. Im k ró ce i trw a ć  b edz ie  po 
d ró ż , tvm  leDiel. Nie znoszę m orza.

Koniec końców  pani F o ste r u stąp iła  
P o jech a li oboje p aro w cem  „ M arja  Lui* 
г а “ . P ogoda b v ła  p rzecudn a. Poprostu  
n ab ie rało  s ie  no w ej ocho ty  do ż y c ia .  — 
H enri i u rocza w d ó w k a  sp ęd z a li ca łe  
d n ie  na gó rn ym  pokładzie , z a ż y w a ją c  
słonecznej k ap e li i g w a rz ą c  w eso ło . U 
ro zm aicen iem  podróży bvłv  ig ra ją c e  na 
fa lach  d e lfin y , k tó re  Dani F o ster u w a ż a ­
ła  up arc ie  za re k in y  ' lud o jad v .

P ew n ego  dn ia ato li s ta li na pom oście I 
uzbro jen i w  lu n e ty  t o b se rw o w a li osoblj

w e  r y b y . Na h o ryzo n c ie  w y ło n iły  s ię  
z a r y s y  jak ieg o ś  g ó rz y s te g o  lądu.

— W idz i pan. to K o rsyka  — pow ie 
dz iała  pani F o ste r z w y rz u tem . — G dy 
by nie pańsk  n iem ąd ry  upór. b y lib y śm y  
dz iś na w sp an ia łe j w y c ie c z c e !

—  T ak . to K o rsyka — p o tw ierdz ił 
H enri, n ie o d rv w a ia e  oczu od lu n e ty . — 
To K o rsyk a ... — p o w tó rzy ł c isze j.

A le pani F o ste r .już b y ła  pochłonięta 
c z y m ś  innym ,

—  B oże, n asze  re k in y  p o d p ływ a ją  
pod sam  s t a te k !  — zaw o ła ła .

— N ajd ro ższa pani, c z y  nie pozw oli 
s ię  pan i p rzeko n ać , że na ty ch  w odach  
n iem a żad n ych  rek in ó w  — jękn ął z ro z ­
paczonym  H enri. — P rz e c ie ż  te s tw o rze  
nia to d e lf in y , n iew in n e i łagodne jak  
b aran k i !

— D laczego  usiłu je  pan po zb aw ić 
m nie tego  p rzy jem n ego  uczuc ia  n.epo' 
k o ju ?  — ro ześm iała  s ie  oani W ik to r ia , 
o b rzu ca ją c  to w a rz y sz a  k o k ie te ry jn y m  
sp o jrzen iem . — P rze c ie ż  n iem a nic roz­
k o szn ie jszego  , an iże li słodki, em ocjam i 
iącv  d re sz c z y k  s trach u . N atu ra ln ie  po­
łączo n y z uczuciem  abso lu tnego  bezpie 
c z e ń s tw a  — dodała .

Oboje w vb uch n e li g ło śn ym , b ez tro ­
sk im  śm iechem  i zesz li do baru . ż eb y  na 
pić s ie  czego ś .

Na p rzy s ta n i w  C a la is  p o w ita ł h rab 'e  
go Gozzi n ien agan n y  k am erd yn e r . O ka­
zało  s ię , że w sz y s tk ie  fo rm alnośc i pasz ' 
po rtow e są już zała tw io n e , a b ile ty  do 
L ondynu p rzyg o to w an e . S łu g a  h rab iego  
z u jm u jącą  n atu ra ln o śc ią  za ją ł s ie  ró w ­
nież b agażem  to w a rz y sz k i sw eg o  pana. 
u n ik a iąc  w sze lk ich  d ra s ty c z n y c h  lub 
ch o ćb y d w u zn aczn ych  p y tań .

P an i F o ster b y ła  o c z a ro w a n a .
— Ja k  w idzę, pański P ie r re  je s t id ea­

łem słu żącego  — szep n ęła  h rab iem u.
Hemri sk in ął g ło w a .

P o cz c iw a  ko b ie ta  nie d o m yśla ła  s ię  
o cz yw iśc ie , ja k ie  s t r a s z liw e  p rzek leń ­
s tw a  m iotał ną n ią  w  d u szy  ideał s łu żą ’ 
с ego.

—  T y s ią c  r a z y  w b ija łem  mu do łe_ 
p e ty : ty lk o  nie z w ra c a ć  na s ieb ie  u w a ' 
g ü  A co ten półgłów ek ro b i?  Ś c ią g a  
mi na k a rk  ja k ą ś  w y m a lo w an ą  babę, 
k tó ra  h a ła ś liw ym  zach o w an iem  się  i nie 
znośnym  szczeb io tem  rzu ca  s ię  w  o czy  
w sz y s tk im  p asaże ro m . O c zyw iśc ie , 
tym  sam ym  i on s ta je  s ię  p rzedm iotem  
p o w szechnego  z a in te re so w an ia . —  Nie 
zd z iw ił bvm  s ię  w ca le , g d y b y  k tó ry ś  z 
rep o rte ró w  p o rto w ych  z a ją ł s ie  b liże j tą 
p a rą  i m achnął a r ty k u lik  o ro m an ty c z - 
nej e sk ap ad z ie  Dani F o ste r i h rab iego  
Gozzi. , D jab li p rzv  tvm  w ied z a , co to 
z a  je d n a ! M oże h o ch sz tap le rka , albo 
zgoła ag en tk a  jak ieg o ś  w y w ia d u ? !

O b aw y  w ie rn ego  sługi b y ły  najzu  
ne^niej u zasad n io n e , a  je ś li Ые s p r a w ­
d z iły  s ię , to nie było  to z a s łu g ą  рад. 
F o ste r i H en ri'ego . Poprostu , sz c z ę ś l-w y  
tra f ch c iał, że w  ch w ili o rz yb ic ia  „M arji 
L u d w ik i“ do portu w  D over m ie jsco w i 
rep o rte rz y  ro z g ry w a li  n ie słych an ie  emo 
©jonującą, p a r ty jk ę  p o kera , od k tó re j nie 
o d erw ał bv ich n aw e t lu k su so w y  paro  
w iec  tra n sa t la n ty c k i, pełen au ten tycz  
nvch m ilionerów , k ró ló w  szm alcu  ‘ 
g w iaz d  sreb rn ego  ek ran u .

Na d w o rcu  w  L o n d yn ie  czek ało  na 
pan ią F o ste r ie j D ryw atne au to . By| to 
w v tw o rn v  w óz, k tó rego  k ie ro w ca  u 
b ran y  bvł w  lib erie . — S ko ro  p ien iędzy 
m usi m ieć ta kob ie ta  — p o m yśle li sobie 
Hertri i P ie r r e  ró w n o cześn ie .

— P o d w io zę  Dana — zap roponow ała 
p iękn a  d am a. — D o k ąd ? R itz , B r is to l?

—  P o zw o liłem  sob ie z a re z e rw o w a ć  
te leg ra f iczn ie  ap artam en t w  G reyh ill — 
w trą c ił  un iżen ie  P ie r re .

D l a  P a n i

Elegancka suknia popołudniowa
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—  G re y h ill?  B ard zo  sym patyczny 
w y tw o rn y  hotel — p o tw ie rd z iła  pani 
s te r .

— B ied n y  chłonak n ie może sob1 
n a jw id o czn ie j pozw o lić  na wiekszvJ<oi 
fort — p o m yśla ła  jednocześn ie . — Grô *.jean0C2Oi 
hill to w ym arzo n e  schron isko  d la ^ 'i  my Jes2 
s to k ra tó w , k tó rz y  n ie z rezv sn o w au  J ^ ego 
szcze  z p rz y w ile jó w  pochodzenia, Ąj tzeństwa p 
zm uszen i są  l ic z y ć  s ię  z gro szem — L p 
za  c z a sy , co za  c z a s y !  T ak i hrabin Go. 
zi de P ino m usi o szczęd zać  na mieszk 
niu ! S tra sz n e  !

H enri w siad ł do lśn iącego  P ackard“ oa 
P ie r re  p rzyw o ła ł ta k só w k ę  i zabrał K1,«o n a akcj; 
f r y . M ecznyc

P o żegn an ie  h rab iego  z urocza W ^Jn in to w ai 
to rją  trw a ło  bardzo  długo.

— K iedv pan m nie o dw iedz i, hrabio 
— z a p y ta ła  w d ó w ka , sp o g ląd a jąc  to 
głęboko w  o czy . ,

—  Z adzw on ię do pan i ju tro  —■ PrîJ 
rz ek ł so lenn ie H enri.

— W  iak i sposób uw o ln ić  go ze sz,P< 
nów  te j h je n y ?  — z a s ta n a w ia ł  się tyn 
czasem  z ą tro sk a n y  P ie r re . — Nie mu- 
p rzec ież  robić mu odrazu  aw an tu ry - J 
sz c ze  się  o b raz i i licho w ie . co zrnaWj 
P ra w d z iw e  u trap ien ie  z tym i dzisieisz* 
mi m łodym i lu d źm i! Nie m a ją  żadne., 
d ryg u  do in te r e s ó w . . .

M ed y tu jąc  tak , zapom niał P i o t r *! 
pełn ie, że w  gru n c ie  rz e c z y  jest w  W 
sam vm  w ieku  co H enri. Ileż to razv  P̂  
w ta rz a ł  mu p rzed  w y jaz d em , ż e v 
w sz y s tk ich  „ d e lik a tn ych “ sp raw ach  
b ie tv  są  ty lk o  z a w a d ą ! Bo to tak ' P 
g łó w ek  pozw oli sob ie co ś  w v tiu ]m 
c z y ć ?  M usi s ię  sam  p rzekonać , na w 
sne skó rze , innej rad v  n iem a... N|eS|? , 
sp ra w a  w y g lą d a ła  tak , że  skóra n  * 
r i ‘ego b y ła  w  ty m  w yp ad k u  równ 
sk ó ra  P io tra ...  ,

P io tr n ie d o w ie rz a ł kobietom_ ieSZCJ(1 
b a rd z ie j, piż broni palnej. W iedz iał Z J. 
św ia d cz en ia , że je ś li w  drogę 
n ie w ia s ta , in te re s  d iab li w z ię li. Uc 
w iśc ie , M ad e le in e  nie obejm ow ała 
regu ła , d la tego  w łaśn ie  P io tr  się z . 
ożenił, a le  w s z y s c y  jego  ko ledzv w ‘ 
dali w  n ie szcze śc ie  p rzed e  wszVs l ', 
d z ięk i kob ietom . G łupie to, zazdrosne, 
g a d a t l iw e !. . .  Z araz a  p ra w d z iw a !

W  hallu  h o te lo w vm  porozstaw ia^ 
b y łv  m iekk ie  fo te le . H enri rozsiao»
w ygo d n ie , c z e k a ją c  aż  k am erd vn er 'mier2«< ^
ła tw i fo rm alności w  zarząd z ie - Tvm  ano ciek;
sem  palił p ap iero sa  i ro zg ląd a ł 1 ^  -
in te reso w an iem . H otel robił bardzo

w raż e n ie . U w e jś c ia  czuw ał P ,
„ i . ,  hallu m

in teresow an iem , 
зге

godności p o rtie r . P o sad zk a  w»1*“ ^
ożona b v ła  m iękk im  szk arła tn ym  ,

w anem - T egoż koloru chodniki Pr° ^
dziły do d ź w ig ó w  o raz  na schod.v- (
sto likach  w  hallu  s ta ły  w azo n v  ^
ż v w v c h  k w ia tó w  o ra z  p rżvborv  0 ,0 
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Wysoka smukła figura wygląda bardzo e- 
legancko w czarnej sukni frakowej z białą ka­
mizelką, natomiast mniesjzą, filigranową do­
brze ubiera jedwabna sukienka o miękko dra- 
powanym karczku.

Tunika jeszcze ciągle cieszy się powodze­
niem a zwłaszcza ulubiony jest kasak z szkoc- 
ciej tafty do czarnej spódniczki. Bardzo ważne 

jest wykończenie sukni- Obecnie modne są ro- 
aoty ręczne przy suknach  popołudniowych, a 
suknia z ciemno-niebieskiego jedwabiu tu na 
obrazku zahaftowana perełkami w pastelo­
wym kolorze jest dobrym wzorem. Cechą wszy 
stkich sukiefi mody zimowej jest lin ia miękka, 
zgrabna, kobieca.

1. Karczek wiązany u szyi zostawiając 
„okienko“ nadaje ładny efekt młodocianej su­
kience z Cloqué. Dobrze harmonizuje pasek w

kolorze złotawym z rdzawo-bronzowym odcie­
niem sukni. Potrzeba: 3,60 m mater. 96 cm 
szerok.

2. Nie tylko przy sukni wieczorowej ale tak­
że przy popołudniowej widzi się modną, frako­
wą figurę. Tu z czarnej mory z kokieteryjną 
kamizeleczką. Potrzeba: okob 3,85 m mater. 
9C cm szerok. na kamizelkę 1Д0 m mater. 80 
cm szerok.

3. Śliczny kasak z tafty w dużą kratę, na­
daje się do każdej ciemnej spódniczki. Potrze­
ba: 3,40 m mater. 90 cm szerok,

4. Suknie haftowane perełkami są, bardzo 
modnel Tu mamy dobry przykład: Kwiatuszki 
z perełek w pasteiowym kolorze są w swobo- 
dn, sposób rozmieszczone na sukni z ciemno­
niebieskiego jedwabiu. Potrzeba: i  ra materia­
łu, 96 cm szerok.

00 ciek;

HAc ie j

M a i
san ia . Na szczęśc ie , niardzie [.Л*-Otóż-
w id ać  zak u rzo n ych  palm . k tó rych  ^  « dawQyc 
n ie zinosił. M atk a  jego  hodow ała v »„_Pa‘aio sic 
mu tak ie  m io tły . , . rtlu

Z iaw ił s ie  w re sz c ie  P ie r re  i z^ mSp 
n ikow ał cerem o n ia ln ie , że ap a rtt 
iest już p rzv go to w an v . . ,

— Z ajm ij s ię  kufram i P0V̂ Le vV;^
H enri cicho . — M ożesz je  zaw ieźć  
dą. a  ia pójdę na gó rę . ^

P io tr  z trudem  zdołał u leryć zdu
n ie- . Cq n<

—  A leż ja śn ie  pan ie, pokoie
c z w a r ty m  D ietrzę! , z<

—  To w sz y s tk o  jedno. Nie w e j ^  
żadne sk a rb y  do w in d y , ,, dr>* 
iz y ło  mi się  z lec ie ć  z ca ła  kab ina  ̂
g iego  Dietra. P rz e z  godzinę leP  iaC 
c iem nvm  iak  grób sz y b ie , czerL 'ie « 
nadejdz ie pom oc. W vd o b vto  m 
końcu p rz y  pornoev lin y . Od te g o ^  ^  
m oja noga n ie p ostała  w  w indzie -  
ja śg ił H enri.

Pierre siklpnił sie. . . J
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Czwartek, dnia 2л-go lutego 1937 г.

^^śląshich k&paln i b ttj

Bezpieczeństwo przede wszystkim!
9 3 1  z a b i t y c h  i  1 6 . 2 8 2  r a n n y c h  p r z y  p r a c y

„ero ko  zagranicą, mający na celu skłonie-. dzi, niesprzyjające warunki temperatury ! 
me wszystkich pracowników do współ- wilgotność powietrza, nagle zmiany rytmu
działania z kierownictwem celem poprawy pracy, hałas itd. Mowi się tez o P i t y c h  
ttchniki i organizacji produkcji oraz bez-ln»>ra* środkach zapobiegania tym  szkodli- 

U tworzono -

■ ^estety nie możemy się dotychczas po- 
^ a l ić ,  że amerykańskie hasło: safety first 
"  bezpieczeństwo przede wszystkim .
'llazło już u nas dostateczny odzew. W  

t?°równaniu ............................................., ------  z niektórym i krajami, jak St
•jednoczone, Anglia, Niemcy itd. zrobiliś-

odpowie-jeszcze niewiele w zakresie
J|6g° postawienia spraw higieny i bezpie- 

‘ .eostwa pracy. Mimo to jednak w ostat- 
latach widoczny jest i u nas postęp w 

'J dzieuzinie. Informa,e nas o tym świeżo 
m n y  Kalendarz Bezpieczeństwa i Higie- 

nu,.rM гасУ na rok 1937 Kalendarz ten, jak i 
йи~п\ im ,i^_0ci kilku lat na szeroką skalę prowaibral W 
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ę °na akcja propagandowa Instytutu Spraw 
^PWecznych przyczynia się poważnie do 
Kantowania w społeczeństwie i w prze- 

$) We zrozumienia dla spraw bezpieczeń- 
0^a ■ bigieny pracy. Faktem świadczącym 

У® zrozumieniu są
p o w s t a ją c e  c o r a z  l ic z n i e j  

^ M lSJE b e z p ie c z e ń s t w a  p r a c y

^ У  poszczególnych związkach przemysło 
Г*?*1- Komisje takie powołały następujące 
£ 4zki lub instytucje: hutnictwo żelazne, 
^Vfekcja Lasów Państwowych, przemysł 
J ? e*n y . przemysł dyktowy,_ papierniczy, 

kfowniczy, metalowy, związek średnie- 
*c. 1 drobnego przemysłu, przemysł che- 
l lczjjy> uzbrojeniowy oraz rolnictwo. Ce- 
. 01 działalności tych komisyj jest nadawa- 

- j  ® kierunku rozwoju akcji bezpieczeń- 
tvJ  Ł . p,racy w przedsiębiorstwach przemy- 

. .  1̂ ! j  УУСЬ. należących do poszczególnych 
Że " » '?zków. W  pierwszym rzędzie musi byc 
radl |a |S°towany gtunt, przeszkoleni ludzie, 
'£)ki rÓWnn f^rVinirv m.llStTO-
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;а)Ю inżynierowie, technicy, majstro-
ryttu^3 j *e> )ak i robotnicy, musi być, jak pisze Ka- 
pa wł2 i; pobudzona inicjatywa setek i ty- 
Jlestetî ‘«'У Jednostek do twórczej współpracy.

Jak Ważną jest właśnie 
^ C JA T Y W A  I WSPÓŁPRACA 

JEDNOSTEK,
J ^ i  0 tym dalej Kalendarz, poświęcając 
< Ï le* ZaSaûnieniu cały dział pod tytułem:

?,rosty mi środkami można zapobiec 
t_/Padkom przy pracy“. Przytoczono tu 

Przykładów, świadczących o tym , że
Je tec^-n°lć akcji przeciwwypadkowej po-
jjS* nie tyle na kosztownych inwestycjach, 
Вы- n̂'e na pomysłowości i zrozumieniu 
Ci(ia,wy przez organizatorów służby bezpie- 
0l ^ tw a pracy, ich współpracowników, 
ЬаН •a^ 8°  personelu, zatrudnionego w za- 
>.r!z,e pracy. Tak więc np. w kopalni „Ka­
r i e r » “ V  L . . .  b. i____„cm cn

pieczeństwa pracy. —
skrzynki pomysłów, do których każdy pra­
cownik może wnieść swoje wnioski i pomy- 
sly. Za pomysły, p rzy ię ted o rea lizacup rzy  
znaje się premie w wysokosci od 30 do 100 
złotych. W ciągu pierwszych 9-ciu miesięcy 
istnienia tej organizacji wniesiono 196 po- 
п-yslôw (Z tego 29 dotyczących bezpieczeń­
stwa pracy, 167 -  ulepszeń technicznych i 
innych), z których 99 premiowano, 56 od­
rzucono, a 41 iest jeszcze w badaniu.

Dla przejrzystego przedstawienia roz 
n iarów  klęski nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy w Polsce, Kalendarz podaje sta- 
ń  s ty k , wyp>dk«w, bogato i * £
strowaną. Stąd więc dowiadujemy się, ze 
m^my u nas rocznie

931 ZABITYCH I 16 282 RANNYCH 
PRZY PRACY.

W tym w rolnictwie jest rocznie 360_ zabi­
tych i 4-618 rannych, w górnictwie i hut-

• . од? i 3 9S5 w budownictwie: 91 i nictwie: 2M i d.yao. w
1.147, w przemyśle drzewnym: 58 i 1^1/

Itd'Duży dział w Kalendarzu poświęcony 
iest popularnemu przedstawieniu zasadni- 

wiadomoici г  г а к г е »  bodowy , (un- 
kcjonowania organizmu człowieka oraz do 
stosowania warunków pracy do pot.zeb 
nakazów organizmu ludzkiego _ Autorzy 
przypuszczają bowiem, że zrozumienie tych 
zi«adnień może mieć duzy wpływ na ro­
zwój akcji higieny i bezpieczeństwa pracy 
we właściwym kierunku. A więc mćw! się 
w tym  dziale o całym szeręgu szkod iwych 
czynnikach pracy, jak: zbyt długi, lub tez 
intensywny ucisk, tarcie, wstrząsy narzę-

Çfr. 7.

Pizy slabem tiawieain, małokrwistości, wy- 
chudnięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, wy­
sypkach skórnych i czyrakach naturalna woda 
Rorzka Pian ciszka-Józef a reguluje tak ważne dzia* 
laule kiszek. Zal. prz^z lekarzy.

nieraz środkach zapobiegania tym  szkodli 
wościom, o zmniejszaniu hałasu, ucisku, 
dobrym przewietrzaniu, racjonalnym o- 
świetlaniu miejsc pracy itd. Zwraca się 
uwagę na znaczenie ćwiczeń fizycznych, 
wzmacniających organizm pracownika. 
Ćwiczenia fizyczne przy zastosowaniu ich 
пг terenie pracy mogą do pewnego stopnia 
wyrównywać ujemne wpływy ruchów w y­
konywanych przy warsztatach;

PROWADZONE W  TRAKCIE 5—10 
MINUTOWYCH PRZERW W  PRA­
CY ŁAGODZĄ UJEMNE SKUTKI 
PRACY ZAWODOWEJ DLA OR­

GANIZMU.
W ypoczynek połączony z umiarkowanym 
ruchem jest w większości wypadków bar- 
d îie j skuteczny w usuwaniu zmęczenia w 
porównaniu z wypoczynkiem w zupełnym 
bezruchu. i

Wreszcie tegoroczny Kalendarz wpro­
wadza po raz pierwszy dział: zdrowie w do­
mu, podając w nim szereg prostych a słu­
sznych wskazówek co do utrzymania mie- 
sr.kania w czystości, właściwego odżywia­
nia się osób, które nie mają dużych środ­
ków na jedzenie, a są to wszystko ważne 
czynniki z punktu widzenia zdrowia robot­
ników. Świetnie ilustrowany i żywo zreda­
gowany Kalendarz spełni z pewnością swoje 
z»danie propagandowe.

Zamówienia iuo słowiańskie
Koleje jugosłowiańskie zamówiły w hucie 

„Pokój“ w Nowym Bytomiu około 5.000 ton 
szyn kolejowych.

Spór zarobkowy w „Silesii" 
w Paruszowcu

W dniu wczorajszym odbyła się w Katowi­
cach zapowiedziana przez nas konferencja w 
sprawie regulacji zarobków w walcowni cien­
kiej blachy w hucie „Silesia“ w Rybniku-Paru- 
szowcu. Na konferencji przedstawiciele związ­
ków zawodowych wysunęli propozyję u tr z y ­
m an ia  n ad al zarobków  dla robotników  akordo­
w y c h  na tym  sam ym  poziom ie, d la  robotni­
ków  zaś d n ió w k ow ych  p o d w y ższen ia  zarob ­
k ó w  o 20% , tj. z  n orm y 6.55 z ł n a  8 .15 n a  
dniów kę. Kierownictw o huty przyjęło tę pro­
pozycję podwyżki dla robotników dniówko- 

' wych, wzamian jednak zażądano obniżki za- 
' robków akordowych o 4%. Ponieważ przedsta­
wiciele związków n ie  zgo d zili się  n a  tę propo­
zy c ję  i  odrzucili ją  — konferencję odroczono 
do 10 marca br. W międzyczasie huta zasię­
gnie informacyj co do załatwienia tej sprawy 
w generalnej dyrekcji Wspólnoty Interesów. 
W konfefencji z ramienia ZZZ brał udział sekr. 
Sitek.

S n «  roMiMi ж м и  nmu „Piłatom"
"  • _'T-г _ r t___ 1 * ___ __J L-- к А . ч А и а п л п г Ч т о  r / ^ K r » f n i -Chorzów. 25. П. I fabryki wagonów, zaszeregowanie robotm-
u u„tn,Vv warsztatów huty ..Piłsudski“ ków do wyższych grup oraz sprawy robot- 
Robot у odbyło się! ników rewersowych. Specjalnie wielkie za-

w ub.°wtorek podnieśli sprawę umorzenia niepokojenie w yw ołał_ fak t,ч że k.erowmc-
ziliczki świątecznej Zaliczka ta ,uz w po­
lewie została robotnikom potrącona a re­
szta jej wynosi po 10 zł na robotnika. Za­
lega zleciła związkom zawodowym_ zainte­
resowanie się tą sprawą i p o ruszem eje jw  
dyrekcji. Prócz tego na zebraniu zalogo-rtUerz“ w Zagłębiu Dąbrowskim zastoso- d y e l  

n° ciekawy sposób, znany zresztą dość wym

H a c ‘ EJ k o t y r b a

Manysiowa godka o górnikach

two — chociaż by miało zapłacić odszkodo­
wanie z tytułu orzeczenia komisji arbitra 
żc wej — skorzysta z prawa wymiany ro­
botników, co równoznaczne jest ze zwol­
nieniem dla poszczególnych robotników. 
Z ramienia ZZZ na zebraniu przemawiał p. 
sekretarz W ilczyński.

Zatarg zarobkowy w przemyśle 
kaflarskim zlikwidowany

Komisja Pojednawczo-Arbitrażowa zajmo­
wała się sprawą zatargu zarobkowego w prze­
myśle kaflarskim. Między stronami doszło do 
porozumienia, wobec czego zawarły one przed 
komisję umowę ramową, a komisja wyznaczy­
ła tylko stawki zarobkowe, m niej w ię ce j na 
tym  sam ym  poziom ie u trzym a n e, co przeciętne 
staw k i w  p o szczególn ych  za k ła d a ch  p ra cy . 

--------ООО--------

Wybory w hucie tynkowej 
w Wełnowcu

W  dniu 6 marca br. odbędą się w hucie 
cynkowej w Wełnowcu wybory do rady 
zakładowej. Lista ZZZ ma nr 4. Czołowi 
kandydaci p. Bieniek Jan II, Muras Leon, 
W erno Jan i Skórka Franciszek. N iewątpli­
wie robotnicy huty oddadzą głosy na listę 
m 4 , na której widnieją nazwiska znanych 
działaczy z terenu zawodowego.

Zaciąg górników zagłęblowskich 
do Belgii

Jak już informowaliśmy, w Zagłębiu 
Dąbrowskim rozpoczęto rekrutację górni­
ków do kopalń w Belgii. Kontrolę nad re­
krutacją sprawuje delegat Ministerstwa O- 
pieki Społecznej, p. radca Skowron. Rekru­
tację przeprowadza Biuro Funduszu Pracy 
V/ Sosnowcu. W  pierwszym dniu zapisów 
zgłosiło się 400 osób. Na listę wpisywani s% 
wyłącznie fachowi górnicy (rębacze).
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Ich — opowiada dalej Manyś — za mo- 
0<3Daia»VnXch czasów strzałów górniczych nie 
tcra , j* się elektrycznie, jak dziś. Opowiem o 
* j — Po porządku. A teraz stuknijmy

P an ice .
Кггм, T° }uż na mój rachunek —
Pi№ a i zażądał od gospodzkiego

~~^°brze — odrzekł Manyś — Niech bę-

powiada
nowych

jjoviar) A ja tym czasem będę dalej o-
aa‘ stare dzieje. Otóż po zjeżdzie na dół 

C}c P°wiem wara, że wielkiego strachu nie 
— nir>ior> m  V«} nr^nHnwvm eórni-

Сга д  u  ystko ze sobą> a po tem ruszył na' '■ ‘ "*У za nim według starszeństwa. Ja

ojciec co ty ł przodowvm górni- 
zlustrował swych kamratów, czy aby

£;гсге dwu młodszych 
na końcu

kamratów kroczy liś- 
grupy ojca, bo sztygar zgodził

кц 0 y,n Pierwsze dni w kopalni, spędził u bo 
trgy .a' . Oo przodku trzeba było nieraz .śó i 
8гего. Wlerci godziny. Dziś, to was podwiozą 
.<lepta??? chodnikiem, a dawniej trzeba było 

■ Piechotą, nieraz wąskim gankiem,
byty i zaduchu. Bo to kopalnie nie
liii» , j  Przewietrzane, jak dziś. Kiedy dotar-

1  ̂ tT)ipior>0 ПКПЛМ Л1л!пЛ ГЛ7А1Г70̂  wio П1fltf;
8f°îa ’ ’ oluKnąj laską tu i ówdzie, onerwai 
bo uPadkiem z pułapu kawałki węgla, a 

Wezwa  ̂ do siebie starszych wiekiem 
i i naradzał «îo 1  nimi w ktôrvm miei

'apie,
_ - « « « - “ W, J --------------  ----------J  — -

n^ejsca pracy, ojciec rozejrzał się po 
stuknął laską tu i ówdzie, oberwał

Ьрн" * naradzał się z nimi, w którym miej 
bl°ich w*erci^ dziury. Bo to, widzicie, za 

młodych czasów nie było tak  ła tw o  z

(Ciąg dalszy).

strzeliwaniajka^y. ^  ^  tatw0 _  wtrąca

KrZi kaFosłuchaj, porównaj, to i zmienisz zda- 
ndoowiada Krząkale Manyś.

-T rz eb a  więc b^o dobrze obmyśleć miej­
sce na wiercenie dziury, żeby i dużo węgla 
nrzv strzale narwało i żeby bezpiecznie było

iłody górnik nau- 
P snrawtuc taką laskę bić otwory w 

b 1 ; /я n im  p rz y z w y c z a ił  swe dłonie do te j 
ciężkiej pracy, dług. czas miał dłonie i ręce 
pokryte nabrzmiałymi krwią pęcherzami (plą-

SkieI !T { e r a z  dobrze człowiekiem natrzęsie 
wiertarka, że i wn^rzności w brzuchu prze- 
roi-япяia sie —  dorzuca znowu Krząkała.

_Otóż — prawi dalej Manyś °*
twór już był dostatecznie głęboki, koledzy 
rebacze znowu naradzali się, jaką ilością pro­
chu go wypełnić. Kiedy już otwór zapełnio­
no materiałem wybuchowym, do ostatniej pa­
trony wtykano grubą na pół centymetra iglicę 
z drutu miedzianego (nadlę), poczem otwór u- 
szczelniono „nabijaką“. Nabiiak składał się 
gliny zmieszanej z miałem węglowym i owmię

długi a p r z e ż e g n a w s z y  się, rozpoczął w. 
ską w skale otwór. Za nim młody górnik
czył się sprawnie

ty był w kartki z zeszytów szkolnych, zapisa­
nych już w szkole przez dzieci górników. Po 
uszczelnieniu otworu „nabijakiem" ojciec wy- 
ciĘ gnął „nadlę“ i  w jej miejsce załjżył żdzie- 
bło.

_Skąd braliście te ździebła Manysiu, bo
już drugi raz o nich prawicie — przerywa opo­
wiadanie Krząkała.

_A, to cała historia — odpowiada Manyś,
i pociągnąwszy zdrowy łyk piwa, zabrał się 
do dalszego opowiadania.

_Ździebła musieliśmy sami dostarczać do
magazynu kopalni. Podczas żniw i młócki, żo­
ny i dzieci górników wychodziły na pole i zbie 
raly co ładniejszą słomę, którą później cięli 
na ździebła. Ździebło z jednej strony musiało 
mieć otwór, a z drugiej zachowywało właści­
we słomie kolanko. Żdziebeł ti kich górnik mu­
siał dostarczyć do magazynu kopalni do ‘200 
kop rocznie. W magazynie do żdziebeł nasy­
py w ano miałki proch. Otóż górnik udając się 
do przodka, otrzymywał z magazynu pizygoto 
wTane już do użytku strzelniczego ździebła i 
siarkę do zapalenia ździebtł...

_już wiem o coś chciał zapytać zwra­
ca się Manyś do Krząkały, który poruszył się 
niespokojnie.

— Siarką albo „dochtem“ zwali za moich 
czasów górnicy knot, jaki dziś używamy do 
z a p a ln ic z e k , oblany siarką. Zwyczajnie t a k i 
docht“ był d łu g i na 10 centymetrów. — le -  

dy ojciec wyjąwszy „nadlę“, włożył w jej miej 
see ździebło stosownie długie do głębokości 
dziury. Ździebła składano uprzednio jedno ku 
drugiemu wzdłuż, a w miejscach, gdzie sty­
kały się, оЫешапо je smołą, rozgrzewaną, nad 
p Ł e m e m  górniczej I m jk l  -  
wystającego z otworu wiertniczego końca 
ździebła, przymocowano siarkę. Kiedy przygo­

towano już wszystko do strzału, ojciec krzy­
knął na kamratów, żeb/ obsadzili ganki, po- 
czem zapalił siarkę lampką — olejarką i z 
krzykiem „Pali się“ (Brend) — uskoczył na 
bok. Okrzyk ten wraz powtórzyli kamraci, któ­
rzy obsadzili ganki.

— A nie byio wypadku, żeby strzał za­
wiódł? — rzucił pytanie Krząkała, który z 
coraz wzrastającym zaciekawieniem słucha! 
opowiadania Manysia.

— Ja nie pamiętam, ażeby kiedy strzelanie 
na ździebła zawiodło. Po strzale w przodku od 
spalonego prochu było tyle dymu i_ swądu, że 
musieliśmy nieraz i dwadzieścia minut odcze­
kać, aby bez ryzyka uduszenia się wkroczyo 
do przodku. Bo to i proch był dymny i jak 
już wam mówiłem — z przewietrzaniem ko­
palni też było wówczas źle. — Ojcu jednak w i 
działo się za długo czekać na chwilę, aż się 
dym i swąd same ulotnią, wszedł więc z кал^* 
ratami do przodku i marynarkami i kamizel­
kami zaczęli dym rozpraszać po gankach, l 04 
niej mieliśmy wiatraczki do tego celu.

_N0) a cóż wyście Manysiu robili pierw­
sze dni na kopalni? — rzucił pytanie górnik 
Kostur.

_Dyń to, co inne młodzioki. Ojciec kazał
mi z dwoma kamratami, Pawłem i Jankiem,
omiatać ganki z grzybów narosłych na stem­
plach i czyścić rowy z wodą (w-assersegi), a 
później byłem pomocny przy przewozie węgla 
na dole, kiedy jeszcze konie ciągnęły wózki. 
Nazywano nas „begleiterami“. Przy tej robo­
cie upłynął mi pierwszy rok na kopalni. Póź­
niej zostałem pomocnikiem ładowacza i ciska 
cza. Zarabiałem — jak na dzisiejsze pieniądze 
_ w pierwszym i drugim roku pracy na ko­
palni 1 zł 50 gr. na dniówkę, co było już dużą 
pomocą dla ojca.
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Przepisy
n a  te ren ach  nadgran icznych

Ogłoszono urzędowo rozporządzenie mini-i W naełvch №¥пяЛ1г»лЬ __.
*tra spraw wewngtrznych w sprawie wykona- grozi niebezpieczeństwem ż v d l lub л “  roac®n«  *®ko<J« moralną bądź materialną
nia rozporządzenia Prezydenta R. P. 0 grani- spowodować J np. wezwan.e lekarza, duchownego, wezwanietua
each Państwa.

Ko zpo rządzenie przewiduje m. in., że oby­
watele polscy i polskie osoby prawne mogą na­
bywać nieruchomości w pasie granicznym po 
uzyskaniu zezwolenia wojewody. Zezwoleń e 
wymagane jest rw n.eź do zawarcia lufo prze- 
dłużenia uimowy o dzierżawę, użytkowanie lub 
ia.rząd nieruchomości w pas.e gran.canym.

Każdy« kto zamieszkuje albo przebywa cza­
sowo w strefie nadgranicznej, obowiązany jest 
posiadać dowód osobisty, wystawiony w sposób 
i wedkug wzoru, przewidzianych w rozporządze­
niu Min. Spraw Wewn. z dm. 29 listopada 1У28 
ro>ku o dowodach osobistych. Osoby, pragnące 
zamieszkać w jednej z miejscowości w strefie 
nadgranicznej, powinny uzyskać na to zezwole­
nie od powiatowej władzy administracji ogól 
n e j ,  właściwej ze względu na miejscowość, w 
której zam. er Łają zamieszikać.

Powiatowa wł«d(za administracji ogólnej po­
wiatu granicznego może w każdym czasie 
wzbronić osobie przebywającej czasowo na pod­
stawie zezwolenia w strefie nadgranicznej dal­
szego pobytu, jeżeli ze względów bezpieczeń- 
sitwa lub ochrony granic uzna to za konieczne; 
osoba, kitóreo wzbroniono dalszego pobytu cza­
sowego, winna puścić strefę nadgraniczną w cią. 
ęu 24 godzin.

Przepisy te nie dotyczą:
1) obywateli polskich, zamieszikałych przy- 

M-jmniej od 6 miesięcy przed dniem wejścia w 
życie rozporządzenia niniejszego w miejscowo­
ściach, leżących w strefie nadgranicznej,

2) obywateli polskich, posiadających w stre­
fie nadgranicznej majątek nieruchomy, a  nie 
aamieeakaiycb w nim,

3) członków rodzin osób, wymienionych po­
wyżej,

4) funikcyonarioszów państwowych i samo­
rządowych, żołnierzy w służbie czynnej oraz po­
zostających w służbie państwowej pracowników 
kontraktowych,

5) członków rodzin ftmkcgonajriuszów pań­
stwowych, żołnierzy w służbie czynnej oraz po­
zostających w służbie państwowej pracowników 
kontraktowych, zamieszkałych w sitrefie nad­
granicznej, o ile żyją z nimi we wspólnym go- 
vpodarstwie domowym;

6) cudzoziemców, korzystających z prawa 
zakrajowoeci oraz konsulów zawodowych, przy­
dzielanych im urzędników zawodowych, jak  ró- 
wraież caloaków ich rodzin, posiadających legi­
tymacje, wydane przez min. spraw zegr., jeśli 
tą obywatelami państwa wysyłającego — od­
nośnie strefy nadgranicznej, znajdującej eię w 
obrębie ich okręgu konsularnego.

Kto przybywa do jakiejikolwiek miejscowo­
ścią położonej na obszarze strefy nadgranicz­
nej. powinien być zameldowany we właściwym 
urzędzie gminnym przed upływem 24 godzin 
ad chwili przybycia do strefy nadgranicznej, bez

rzed mii
Roagrywfoj

1Ш nuta ndtL______
O g ó l n e g o  Z w i ą z k u  P o d o f i c e r ó w  R e z .

u , U^' o^yło  Się przy bardzo licznymi mi ponownie wraz z poszczególnymi feomi&ia
adlz.ale oziloników, doroczne walne zebranie koła mi i przedstawia się n ^ ^ o o T p p  Kam ń-LL • K,mt r : e;Cenl>rara’ k\6ti Mgai4,ski -  p- zee- S S ipiezes p. Kum.naki, witając przyoyłych przed- l ,l‘ " ' ~ 
sowicie!i Zarządu Głównego i Okręgu w oso­
bach: pp. Zambotka, Starika i Nawrata, po czym 
przewodnictwo obrania objął p Zambck i na
wstępie uczcił pam.ęć ś. p. Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego, jak i pamięć niedawno 
amaj’tego w ice-wojewody Alfonsa Zgrzebnioka 
oraz członka ^arządu Głównego ś p. Jana Jo- 
cheinczyka. Następnie przystąpiono do sprawo- 
adań, które złożyli pp. Kamiński, Szymicaetk, 
Renc, Pendziałek, Gogołok, Rassek, Mąozyński 
i Zieliński. Ze sprawozdań tych wynikało, ie  
ustępujący zarząd chlubnie zapisał się w pracy 
całorocznej. Jednogłośne wyrażenie votum za­
ufania było pełną satysfakcją dla całego Zą- 
rządu, który wybrany został z małymi amiana-

lub udzielenie pomocy w razie klęski żyw io ł®  *© S 
wej), osoba nie posiadająca właściwego zezt 
lenia, może korzystać z dróg do ruchu doj 
szczonych, pod warunkiem wskazania celu s*
podroży i je j przyczyn. ^sfeief------

Za porę nocną w rozumieniu rozporządzi ę:™ z.pŁ 
niniejszego należy uważać czas od zachodu J J «
wschodu słońca. ? a®ysikieg<

Obszary strefy nadgranicanej, na ktorj •ce. 
ze względu na bezpieczeństwo lub ochronę £’• 
n!^y mają obowiązywać przepisy, określać bf 111- 

 ̂wojewodowie w drodze rozporządzeń. J® П  I c S K  
J wagiędy bezpieczeństwa lub ochrony granic ,
dq tego wymagały, korzystanie z peszozef) W
nych dróg woctoych lub lądowych, przebiega; 28 bm. od 
cych teren strefy nadgranicanej, iuib też kot* ‘i oberży hut 
etanie z pewnych odc.nków tych daóg ?c»we zawoi 
być przea właściwych wojewodów uzal«®o:tf'fek,

|od specjalnego ze-awolenia powiatowej włsdi r-Z ramieni 
adn. nietracu'i ogólnej. “SokóJ" w
_ Strzelanie z broni palnej w strefie nadgr* Polski Breruł 

[ nicznej je s t zakazane. , !afek oraz R(
Zakaz ten nie • dotyczy używania brani P8;

Inej: a) w celach słuabowych, b) w celach r
[nych lub sportowych na strzelnicach, c) w |Q|*Ц̂  j*|_______ , „ПГЩЩ- * ■ UÜ ВДГгедЛДОИЗи» w ,

tek — śłkarthnJk, Rtnc — komendant, datai człon- I Polowań. Polowania w strefie nadigrran.czfl 
kowie: .Nowacki, Gogołok, Russclk, Mąozyński, p ®  specjalnego zezwolenia powii
Kc .iarek, Sara.mim Cyganak, Erler, Tomczak,' Ia,dmjn.»bra-cgi ogólnej są zakazane. , foWl”*UIUu i 
Deją, Nojmanu., Rassek, Standaina, Bednora,’ Posiadanie wszelkiego rodzaju aparatów ?  jj^Çdzy 
Zieliński, Za worka, żórawik, Kania i Orawski. I toKraf‘cznych oraz dokonywanie zdjęć fotoSr ^  Zawody 
l>.’ Agatami na Zjazd Ogólmo-Krajowy i Okrę- r i.cja,3 ch * fi,m<>wych na terenie strefy "aligrf ,nikiem гея 
gowy wybrani zostali pp. Mąozyńslki, Hadera I nicznej, bez specjalnego zezwolenia powiatom 
Szymkzek, Gogołok, Pendziałek oraz z ramie- w,adzy administracji ogólnej, jest zakazana, Д т

I Zakaz posiadania aparatów fotograficzny“ 111 С

4 l a  n a

nia uraędn pp. Kam.ński i Renc, po dokonanych I po«i*o*n:a aparatów
wyborach uchwalono wysłać adresy hołdownicze Г*121 М7те'0,1е1П1* nie dotyczy osób przejezdzaj« 
do Pana Prezydenta RzpliteO, p. Marszałka Ed- cych bez zatrzyn,ywania się przea teren site  
warda Śmigłego - Rydza, J . E. ka. bielkupów 
Adamskiego i Gawliny oraz p. Wojewody ślą- Posiadanie w strefie nadgranicanej . ^ngażowair
skiego dr Michała Grażyńskiego. Ostatnim Iго rodzf«'u aparatów, urządzeń i т л у *  ,sr . *ap<]a g . ] 
puaktem było załatwienie szeregu spraw erga- r^ów, dających możność porozum i ewan.a s;® ?ack:eur>41 ygąęyj n л*лПCtoftЛ.6А ! n>n мл /4'л 1 fc. P-/ P о • V

Szopien ice , 25 lutego. 
Przyczyny tragicznej śmierci naczelnika u- 

rzędu pocztowego w Szopienicach Maksymilia­
na Dreji są nadal przedmiotem dociekań i do­
mysłów. P e w n e  n iejasn ości w  księgow ości, ja ­
k ie  stw ierdzono w  czasie  kontroli p rzep ro w a­
dzan ej p rzez  organa p ocztow e n ie  m ia ły  ch a ­
rakteru  iin an sow ego lecz  b y ły  one ty lko  ściśle  
k sią żk o w e. O jakichś nadużyciach nie może 
więc być mowy, stwierdzone bowiem uchybie­
n ia w każdym urzędzie mogą się zdarzyć i nie 
stan o w ią  p rzestęp stw a służbow ego.

Komisja, która obecnie przeprowadza dal­
sze badania ksiąg nie stwierdziła dotychczas

M  łragiBiei śnieni
l u v i u v a t  ^U'iV^uuiJ J e 1 woa* * .

I odległość (n-р. telefon, telegraf, radio i I£/Jr- WyoUt • ł 
I wyjąakiem aparatów radiofonicznych ^  о сЫ"^' 
I czych, wyroagb. specjalnego zezwolenie ^ rażain J11̂
I wąj władzy administracji ogólnej, n’ez ^^anin \v н 
lod zeawoleń umych włada, wymaganych Pr ta 
I odpowiednie przepisy. . St^Dr,r j  П

Zezwolenie wymagane je s t również ns в pp pr 
dowlę i utrzymywanie wszelkiego rodzaju S » Ï“. гаагш-Г?211 
bi. — Rybołóstwo w wodach graniczoy^\> Л 
dobywan.e maceiriałów r. tnivRik tveh wód,

Trzy
ŝerin

K atow ice , 25 lutego.
W swoim czasie donosiliśmy o popełnieniu» j u «  u u »ŁTciy nadgranicznej, bez uunuoiiibiuy o popełnieniu

względu na czas, przez który zamierza przeby-1 przez Jerzego Nawrata z Koźla potwornegoaroЛ mnrrlorclnro nrVnoMAÎ »n » .»»___: i.n_ _wać.
Na każde żądanie władz administracji ogól­

nej, organów policji państwowej lub ochrony 
granic ora® urzędów i organów gminnych, osoby 
zamieszkałe lub przebywające w sitrefie nadgra­
nicznej obowiązane są okazać swój dowód oso­
bisty, jak  równiei poświadczenie o zameldowa­
niu oraz zezwolenie na эа-awo przebywania w 
strefie nadgranicznej, ĵ ś> pos’t danie tasie^o 
teiawolenia ccbowiązujo na danym odcinku strefy.

Roch nocny na obszarach strefy nadgranicz­
nej, poza obrębem oeiediu oras zabudowań go­
spodarskich ' stacji kolejowych — bez specjal­
nego zezwoleń.» jeet zakarany.

Przepis ten uie dotyczy ruchu pociągów na 
P. K. P. oraz autobusów koncesjonowanych 
przedsiębiorstw przewozowych o stałym roakła- 
tłzie jazdy.

Powiatowe władze administracji ogólnej 
wyanacząf w poszczególnych osiedlach granice, 
w obrębie których ruch nocny nie podlega ogra- 
niczeniom. Odnośnie gospodarstw odosobnio­
nych lub mniejszych skupień budynków miesz­
kalnych, co do których nie zostały wyznaczone 
gianice swobodnego ruchu nocnego — ruch ten 
dozwolony jee t w obrębie 100 m od budynku 
mieszkalnego. .

morderstwa własnej narzeczonej, którą w cza­
sie powrotu z zabawy zabił w parku, poczem 
p rz y w ią z a ł do zw ło k  m łodej d z ie w c zy n y  w ie l­
k i kam ień  i w rzu c ił je  n astęp n ie  do s ta w u  par- 
kow ego. Morderstwa pragnął w ten sposób u- 
chylić się od odpowiedzialności za skutki, w y­
nikłe z zażyłego stosunku jego z narzeczoną. 
Po dokonaniu ohydnego morderstwa Nawrat 
zgłosił się do szeregów, do których został po­

ur żadnym razie tego rodzaju uchybienia, к tó-1 dobywan.e materiałów z łożysk tych woa, r -  
e  у mogły rzucać jakikolwiek cień na niepo- również żegluga i spław na tych wodach- 

Si iakowany charakter tragicznie zmarłego Dre- maga specjalnego zezwolenia powiatowej ffł* 
Jl. Kwity badane przez komisję wykazują, że dzy administracji ogólnej. , .
wszystkie zobowiązania urzędu pocztowego W strefie nadgranicaneó wszyscy właśdcj®: 

■ni 'v y w nVWdIle w term.nie. lub posiadacze koni 1 bydła rogatego po ,̂JlK11. _
W tym stanie rzeczy wszelkie przypuszczę- zarejeetrować we właściwycih urzędach 

nia, jakoby samobójstwo M. Dreji stało w ja- iryah, jak  rówinież w oikreślonych term®0^  v 
kimś zw iązk j z kontrolą ksiąg w urzędzie na-lwiadomić o wszelkich amianach, eachcd^^ 
leży traktować jako nie istotne, a  w każdym w stanie posiadania tych awieriąt. 
razie przedwczesne, bowiem przeprowadzane Wojewodowie władni są uzależnić i
obecnie badania komisyjne wykażą, czy mo- nie w terenie do 200 m od linii grenie*®*0 
żna mówić o jakimś związku tragicznej śmier- wykazania istotnej potrzeby i uprzedni«?0 
ci z wynikami kontroli. I wiedcmienia o tym najbliższego organ11 oc®1̂

j ny granicy.
Powiatowa władza admWbtractfi 

I poszczególnych przypadkach lub na ^ T / j)
I obszarach strefy nadgranicznej w'ladne j®6; '  0> 
j zakazać ustawiania, bądź nakazać osun!®Ĉ fg. 
grodzeń z drutu kolczastego, 2) nakazać 
niania w porze nocnej okien i innych 

> i ,, . I wychodzących w kierunku granicy w ten №
wołany celem odbycia służby wojskowej. W by światło z danego pomieszczenia nie Ptzed 
międzyczasie władze śledcze prowadziły do- stawało się na zewnątrz. -n.
Ä CÄ a Wwkie/ Un^U wVkl У cia sprawcy mor- Psy na terenie strefy nadgranicznej р Д ,
du, które z a k o ń c z y ły  się  aresztow an iem  N a-1 ^  j __— j_„_na uwjÇ®’
w iata. ny być trzymane i prowadzone stale ва и

.................................................................- S Ü Äш ..us—> i i  , _ , . , o ’e nie znajdują się w obrębie mies*
W ubiegły wtorek przed Sądem wojskowym budowań gospodarskich w ten sposób — 

w Opolu Nawrat odpowiadał za swój czyn. — I tych łub ogrodzonych, że uniemożliwiają 
Podczas przewodu usiłował Nawrat zaprze-1 stanie się psa na zewnątrz, 
czyć, jakoby Lył eprawcą śmierci narzeczonej.
Sąd jednak nie dał wiary tłumaczeniom Na­
wrata i s k a za ł go w  w y n ik u  ro zp ra w y n a  karę 
śm ierci i  p o zb aw ien ie  p ra w  o b yw atelsk ich .

ffyd«'

Wobec liczL-vch zamvtaû kierowamveh da u- 
rzędów poczto wo • teletomuniikacvliivch. Dy* 
rekcia Okretru Poczt i re|e«tafów w Katowi­
cach wyiaśnia. iż warunkiem sprzedaży itiacz- 
ków i druków pocztowych przez osoby Drvwa:* 
ihe test: a) zobowiazame sie pisemne do detali­
czne! sprzedaiv znaczków i druków ooczto- 
wvch. b) posiadanie stałego punktu sprzedaży 
dostept.exe. dla publiczności, leżącego poza obre 
bem budvntkôw urzędów pocztowych (aïencyi). 
с) zarejestrowanie sie sprzedawcy we właści­
wym urzedzie pocztowym (azencii) Prywatni

sprzedawcy znaczków i druków pocztowych 
a) sorzedaia ie po cenie nominalne!, b) nabywa* 
ia znaczki i druki pocztowe w t.vch urzędach w 
których sie zarejestrowali. przv użyr.tu książki 
na oobór znaczków, wvdanei im bezpłatnie c) 
do książki tei wpisuia ołówkiem przez kalkę 
ilość i wartość znaczików nabvvvairiych oraz wy 
sokość należne! im za sprzedaż d) za detalicz­
na sprzedaż znaczków i druków poczto w vch o- 
trzvmula Drowizie w wysokości 2 proc warto 
ści zakupionveh do rozsDrzeda.lv znaczków . 
druków pocztowych.
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N O T O W A N U  G IEŁD O W E
z dnia 2 llutego 1937 r. gï .v

LONDYN: 488 7,32 Paryż 105.13 -  
— Bruksela 29.02 1/4 — Zurych 21.451/3 — A“
893 11/16 -  Berlin 12.16 -  -  >Ie'

PAKÏZ. Nowy Jork 21.49 — LondjO ^  A®'
dlolan 113.0 — Bruksela 362.25 — Zurycb 
eterdam 1176.75 — Praga 75.00 — Berlin 8ti4r!i,iono*s,Ł 

P02. POLSKIE W NOWYM JOBKli: W»“
62.50 — Warszawska 53.00 — śląska 53.00 5/8.

N O TO W A N IA  W A R SZ A W SK IE J GIEłD *  
PIENIĘŻNEJ

z dnia 3 41utego 1937 r
DEWIZY: Belgia 89.10 89.28 88.92

Î1S-)

Lew unieszkodliwił złodzieja
W ubiegły wtorek w?  M0yTłowicachUtwyda- Î n b ła^ S m o łk ^ «w nle ÛŻ ka[fan  ̂20'let^  Sta' I S tra szliw ie  okaleczonego oderw ano od k la t  
ł się bodaj nie “ otowanv Г п я Й  S t  ы  4  ™ Mysłowicach przy ki i  o d .U w io n o  go do pobUskiego S zp ita la
.  . .  J  - • « * j u * v r i ł v a o u j  w  у v ia ."

rzyf się bodaj nie notowany wypadek ujęcia 
złodzieja przez lwa. Przy ul. Piaskowej zatrzy­
mała się na okres zimowy menażerja p. Her- 
bertowej. Od dwóch dni przygotowywano się 
do drogi w związku, z rozpoczynającym się 
sezonem.

We wtorek wieczorem na plac, gdzie znaj­
duje się menażerja, wkradł się znany złodziej

------------—- .. tVWVM J

ul. Jagiellońskiej 6. Smołkowski wkradł się 
tam w celach kradzieży. Wędrując chyłkiem 
po placu, nieostrożnie z b liż y ł się do k la tk i г 
lw em , który  p rzy g a rn ą ł ła p a m i Sm olkow skiego 
do k la tk i, drap iąc i  k a leczą c  go dotkliw ie. Na 
rozpaczliwe «volania o pomoc Smołkowskiego, 
pracujący cpodal robotnicy pospieszyli mu z 
pomocą.

лУм —*ИайвГш.ао'М.«Г— Amsterdam г?.{!
-88.65 — Kopenhaga 115.40 115.69 115Л  ~~ ,$*«11 " .  t  
25.93 25.79 — Nowy Jork czek 5281/4, 529 № 
bel 628 1,2, 5*9 3,4, 527 1/4 -  Oslo 129.90 If«« SJ.'f* 
l'aryi 24.58 24.64 24.52 -  Pr-ga 18.41 W-« -  W-% 
holm 133.30 133.63 132.97 — Zurych liO-W l^ - ^ i  li-* 
de 99.20 «8.80 — Med.olan 27.97 27.77 — jnucD";
11.39 -  Montreal 529 1 4, 526 3/4. -  9*«“ !

WALUTY: Belgi belg 89.28 88.85 -  v°XtL reaS 
5281,2. 62« -  Dolary kanad. 528, 5251,2 -  utl ■. 
290.05 288J» — Franki frano. 24.64 24.54 — ^‘ ыепУ Ju  
Ä>.90 120.10 -  Funty ang. 25.03 25.77 -  ““ üDy 
100.20 99-80 — Korony czeskie 16̂>0 16-Ю ".,025 — , 
ekle 115.69 114..85 -  Korony norw. 130.23 i-" 13.W ^ 
«•ny ezwedzilo 133.63 132.65 — Liry nn
Marki fińskie 11.45 10.40 — Marki niem. ^ oO--9̂ 58 

AKCJE: Bank Polaki 100.50 -  C uk ier - 
29.13 -  Węgiel 20.75—Л.50—21.00 -  LllPW ^
—13.75 — Modrzejów 7.00 -  Ostrowiec ^rg^SS-'5 у

; Ч ь ? 1* to» 
4 Îh a j * ™

ZA

“ f e , 25 1 ^ z ien
0 . n

1

ы  i ousiaw iono go do pobUskiego S zp ita la  _ i3.75 -  MÎdrzejôw 7.00 -  Ostrowiec Z
B rackiego, gd zie  lek a rze  stw ierd zili rozdarcie aowice 33.25- 34.50- 34.25 — Наьегьивсь »•- 
w  k ilk a  m iejscach  skóry  n a  g łow ie i  cie le  oraz PAPIERY PAŃSTWOWE: 3 proc. Poi*̂ v ^ l o C -  
lr il Ir a И)л\ а ; А  na I. еш. 64.85 U. »m. 65.35 — 5 pro&- ^ \
k ilk a  ran  głębokich. 153.75- 52.75 ost. setki -  e proc. d o l a r o w a  «>_5а в1аы

Zaznaczyć należy, że Smołkowski jest to- i-remJ- dolarowa 46.75- 47.00- 4e.75 -  7 vęoai0\̂ iCP t i- 
warzyszem niedawno postr^elonycL w czasie T J  ^.ГагоЬ“- '
kradzieży kolejowej, Dymla. przez strażnika Przem. poi. 91.50 — 4 1/ 2  ziemakie 49.50 ~ %o- 
kol i Frysztackiego przez „ t r a f ik a  kopalnia- _ « « I  Г ^ ^ ^ 2 9 Ъ Р1 % ^ Г
n e 6 0 , • ł y c z e k  n ie c o  m o c n ie js z a ,  d U  l l s t û w  a 412'
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Pried mistrzostwami Ligi śląski^
*v**Wfy*Kfld plSlkarsikie o mfebrzostwo Liigi 
J^^^oąęoczmą się w dniu 14 marca hr.. Wy- 
ifen»»- *, Dyscypliny Sląslkieigo O. Z. P. N. 
Wa*10 К. 9. śJąstk o rozegranie meczu
P ersk iego  z niemieciką drużyną S. V. Gli-
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W ie lk o p o ls k a  —  *< a s k  
w  g im n a s ty c e

"9 bm, odbędą się w Nowym Bytomiu w sa- 
«ż y  hutniczej, o godz. 18-ej międzydziel- 

i ^ e  zawody gimnastyczne Wielkopolska —
~-7i ^ t e n l a  Dzielnicy Śląskiej Tow. Gimn.

w zawodach wezmą udział: mistrz 
tarot' ®reßu*a> wicemistrzowie Gryszka i Szlo- 

* oraz Rost i Pradella.

remisuje z Wiedniem
-, wtorek wieczorem rozegrany został
foPjr u n i .u  międzynarodowy mecz bokserski 

rePr€,z«n tacjam i W iednia i Toru- 
, Zawody za koń ozy! y s ię  niespodziewanie 

‘kiem remisowym 8:8

A m e r y k a ń s k i tr e n e r  
dla n a s z y c h  p ł y w a k ó w

^Państwowy Urząd W. F. zgodzi} się  na 
ц, ®pżowainie amerykańskiego trenera Ho- 
Ua Steppa dla Polskiego Związku Pły- 

t. p-; Wobec powyższego zarząd P. Z.
odbiór гг"Уз1а1 już do Nowego Jorku eawiadomie- 

powi«*? w 0, defm itÿ'-лпут zaangażowaniu Steppa, 
ezale*1* h.u . jiedmocaeśmie życzenie, aby ame- 
cłj prz®; îa " lń w dniu 14 marca opuścił Nowy Jo rk  

''Batorym“.
i na b*1 (j. ^Pp przybyłby do W arszawy okoîo 25 
ajn i rozpocząłby pracę 1 kw ietnia. P. Z.
ycb, 
wód, i 3 
ach,
»ej * łv

Iaścicie|*
^ jun ij4 
h g®*' 
n** ***

edbjw*;
;jned 00 
lego г%’
, ochro-

<x

je s t: 1)

Jęo ief
tworowi

rozpocząłby pracę 1 kw ietnia, 
ażował go na 6 m iesięcy.

Trzy zwycięstwa
s*e r m ie r z y  k a to w ic k ic h

niedziel<2 zakończono w grupie katowickiej 
S s  •0 drużynowe mistrzostwo Polski spot-;

Sw?? ’ćhorzowfeki' ЙШ Sżiśrnricrćż^ " • ’Séfeâ»
О Kafçlowçgô ; Przvsp: Wojsk, Katów i-
l '  ~ ZacietvnVi*'u-nll.-'.-!rli ^wy сТр2 уТЯ SS. Kot.

^  ^ojsk. w składzie Kamionki; Lórth. Ha-
gj/M  i. Hatupka II w stośtinku 10.6. Drużyn« 
tj j '̂ .tcPreżśńbwali: Buri}icki, Nowak, Kahdz.o- 
Py '̂ k. Obie drużyny wykazały znaczne postę-

* dS®- Kol, Przysp. Wojsk, uczestniczyć będzie 
W aS2ych rozerywkach między grupowych i nie- 
Ц ®  wyiedzie do Rybnika na spotkarit ż. Klu- 

• , ertTlierczym przy Związku Oficerów Re- 
рУ ’ Sekcją Szermierczą Rodziny Policyjnej, 

^/^.wodniczył bardzo dobrze p. Zaczyk, sę- 
- Л?*' PP- Radecki i Prabucki.

C?V h '°?2®śnie Pierwszy Śląski Klub Szermier- 
^  awił w Rybniku na rozgrywkach między- 
Ц . 0̂ УсЬ Katowiczanie w zespole Ludwîczak, 
4 v r a,^ ° iek ' Kaczmarczyk Maksymilian zwy 

' reprezentację Klubu Szermierczego przy 
c4  R 0fic' Rezerwy 10:6, a Sekcjt- Szermier­
k i  b ziny Policyjnej 12-4. Z rybniczan dosko- 
Ц j,V' ' . znani zawodnicy Chromik, Pawlas i Zię- 
trynf , Pierwszegi, Śląskiego KI. Szerm. najlepsze 
Ц ! Wywalczyli dla swego klubu Kandzia. Ro 
gę R' . w'czak. Rojek zwraca szczególną uwa 

^°im  spokojnym, skutecznym stylem walki. 
*ic sPotkaniu przewodniczył p. Paszek z Kato-

»o 8'*dterd® 
_ >le- 
-  A»*
jD0*sS*
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212-rt 
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tenisowy Polska— Francja
^%kale^ üwättv mecz tenisowy Francia — 
*̂ ®ch ,t>raAV‘dO'WkIobnie doidżie do skutku w 

ł~~3 maia rb w Warszawie.

ZAWODY ZAPAŚNICZE 
D W  WELNOWCU.

D 25 bm t\ trnÂ  10 n îhfvla sie na Sali

W K a t ow i c a ch  odbyły się mistrzostwa atletyczne śląska. U góry, od lew ej: grupa zawodników, prez. m. Katowic dr Kocur , prezes 
P Z A (drugi od lewej). U dołu od lew e j :  fragment walki zapaśników Domina (N. bytom) i Szwedy (Boguszowice); Niedziela, 

' mistrz śląska w podnoszeniu ciężarów (waga kogucia).

J

We wtorek wieczorem w.ramach półfinało­
w y c h  ro zg ryw ek  .hokejowych o mistrzostwo 
S ä t a  ro z g ry w a n y c h  w Londynie Polska spot- 
kała się z e  Szwajcarią i przegrała nieznacznie 
n 1 nn h ?acietei grze. Wynik-równie dobrze 

Polski. g d „  obie dn,

żyny były równorzędne. W pierwszej tercji 
obie strony walczą Jefęnzywnie i tercja koń­
czy się bezbramkowo. W drugiej tercji, Szwaj­
carzy, wykorzystując chwilówe nie korzystne 
położenie drużyny polskiej z powodu usunięcia 
jednego z graczy przypuścili generalną ofen-

A. K. S. Chorzów —  KS. „Ognisko“  Ostrów
Amatórski Klub Sportowy w Chorzow,e. co 

rozebraniu krfcu meczów propagandowych рога 
n S w ê m  zaprezentuie sie znów chorzowski 
S E S  i to mż w nachodzaca niedziele 28

lllteprzeciwTiiikiem A K. Sm bedzie sikw zesoół 
Pn7nnńS'kiei Lizi Okrezowei K. S „Огпкк> 
S ó w  Zespól ten uchodzi za bardzo silny. ,a j 
mule b o w ie m  dru«ie mieisce w tei klasie.po H 
С P Poznań, którv iak wiadomo, wabzvl 
wraz z A K. S-em o wejście do Lig' Państwo­

wej. Zawody zaoowiadaja Sie bardzo cfekaw'e. 
aibowiom AKS wystąpi w pełnym składzie z 
Piątkiem i W ostałam na czele.

W przedmeczu tych zawodów zmierza się 
siły zespołów A-Wasowych mistrza Polski KS 
Ruch W. Haiduki i A. K. S

Zawody odbędą sie na starym boisku AKS. 
w Chorzowie II przy ui Mariańskiej — bez 
względu na stan pogody Początek zawodów o 
godz 14.30

• 9

к

W  dalszym  ciągu  m iędzynarodow ego  
tu rn ie ju  tenisowego w  Monte Carlo Pola­
cy rozegra li k ilk a  spo tkań  ze zm iennym  
szczek iem . T lo czyńsk i po zw yc ięstw ie  nad 
R aiłem  6:0, 6:3, p rzegra ! w  następnej ru n ­
dzie  z Palm ierim  6:1, 4:6, 4:6.

poniedziałkowym zwycięst 
z  doskonałym An-

Jędrzejjw ska w drugiej rundzie spotka- 
U się z Poncelet, bijąc, ją 6:1, 6:4. W  grze 
podwójnej para Tłoczyński, Hebda prze­
grała z parą Peters — Butler 2:6, 2 :6. W re­
szcie para Borman — Hebda wygrała z pa­
rą Medecin — Foressier 6:4, 6:1, a para Tło- 
ozyński — Geelhand uległa pàrze Vodicka 
— Elmer 5:7, 6:3, 1:6.

P

SI. 0 . Z. A. poczynił ostatnie przygotowania —  Cenne nagrody dla zwycięzców
. . .  : r ' j . .___ 61£.L-'.' ^la Nipfłriela 28 bm. Chorzów

po-

goto^ i  Okr. Zw. Atl. poczynił już przy- 
6c wielkiego międzynarodowe-
^  się ■1̂1? ,u zapaśniczego, który rozpoczy- 

najbliższą .‘.obotę 27 bm. w sali 
*yd ‘ utniczego w Nowym Bytomiu. 

^ b0gn,OWa “spręża, wyposażona zostanie 
tlietîl- 3£Л raniy. Turniej z udziałem atletów 

*ich i elity zapaśnictwa polskiego

v, yw ołał nie ty lk o  na G órnym  Ś ląsku, ale 
i poza jego g ran icam i duze zam tsresow a- 
c ie . Z apow iedziane są m . m . liczne w yc ie ­
czk i z pob lisk ich  m iejscow ości Śląska Opol- 
skie°o.

P rzyp o m in am y rńiejsca s ta r tu :
■ Sobota 27 bm. Nowy Bytom, sala kasy­

na hutniczego, godz. 19.30.

Niedziela 28 bm. Chorzów I., Kino „A- 
polio“ przy ul. Wolności, godz. 10.30 p. p 

Poniedziałek, 1 marca Katowice, sala 
Powstańców, zakończenie turnieju. Począ­
tek walk o godz. 20.

Zwycięzcom ufundowali cenne nagrody 
prezes PZA., prez. dr A. Kocyr, prezes Sl. 
O. Z. A. p. Goryanowicz i in.

zywę i zdobyli w tej tercji jedyną bramkę, któ­
ra zadecydować miała o wyniku. Trzecia ter-, 
cja, mimo wysiłków drużyny polskiej, nié dała 
pozytywnego rezultatu i również zakończyła 
się bezbramkowo.

W ten sposób Polska odpadła od rozgrywek 
finałowych i będzie walczyła o piąte miejsce. 
Nadzieje nasze na uplasowanie się w finale 
zostały więc zawiedzione. Nie mniej jednak 
stwierdzić trzeba, że ogólny bilans wyprawy 
naszych hokeistów na mistrzostwa św iata dó 
Londynu jest dodatni. Najprzykrzej dotknęła 
nas jedynie wysoka przegrana polskich hoke*« 
stów z Anglią; poza tym nie możemy mieć A  
nich żadnych pretensyj, gdyż spisali się dziel» 
nie.

Ostatnie mecze puli półfinałowej dały na« 
stępujące w yniki:

NIEM CY —  C Z E CH O SŁO W A CJA  
2:1 (0:0, 1:1, 0:0, 0:0, 0:0, 1:0)

Jak widać, zwycięstwo to przyszło Niem­
com z wielkim trudem, bo dopiero po trzech 
dogrywkach, lecz zapewniło im miejsce w fi­
nale.

K A N A D A  —  F R A N C JA  14 :1  (6:0, 5:0, 3 :1)

Łatwe zwycięstwo Kanady, która bez w y­
siłku pokonała Francuzów w wysokim stośun« 
ku.

A N G L IA  —  W Ę G R Y  5:0 (2:0, 2 :0 ,1 :0 )
W ęgrzy, pamiętając o wysokiej porażce Po­

laków z Anglią, ograniczyli się niemal wyłącz­
nie do defenzywy, aby utracić jak najmniej 
bramek.

W finale znalazły się więc drużyny Anglii, 
Kanady, Szwajcarii i Niemiec. Polska będzie 
walczyła o piąte miejsce z Czechosłowacją, 
Węgrami i Francją.

WALNE ZEBRANIE KATÓW. KLUBU 
KAJAKOWEGO

W czwartek 25 bm. o godz. 20,30 odbcdzl 
sie w sali restauracji ..Pod Wypoczynkiem“ 
zwykle walne zebranie Klubu Kajakowego Ka* 
towice.

WALNE ZEBRANIE 06 KAtO W ICE.
W sobotę 6 marca o godz. 20 odbedzie się 

w lokalu Plusze z vka w Katowicach'Zalezu przy 
ul Wotoieęhowskiezo ar 104 walno zgromadz* 
nie KS 06 Katowice.

WALNE ZEBRANIE KS. DIANA.
Doroczne walne zgromadzeaiie Klubu odbe* 

dzie sie 26 bm. o godz 20,30 w lokahi klubo* 
wym p Lesznika w Katowicach przy ul. Miko' 
lowskieL
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Przystępujemy!
Zewsząd, z całego  kra ju , z wem szczerego  patrio tyzm u i

w szystk ich  w arstw  społeczeń- zrozumieniem  konieczności je-
stw a i w szystk ich  ośrodków  te- dnoczenia się  pod jednym
renow ych , p łyną ak ce sy  do o- sztandarem .
bozu, k tó rego  d ek la rac ję  id eo ­
wą w n iedz ie lę  obw ieścił Po 
lakom  A dam  Koc.

„W yciągam y rękę — brzm ia­
ły końcow e słow a dek larac ji 
do tych  w szystk ich , k tó rzy po 
dz ie la jąc  nasze zap atryw an ia ,

W  tym też w idzim y już ob­
jaw  w yzw o len ia  się  mas „po­
nad płoty i m ury”, ponad „dru­
ty k o lczaste”, strzegące  „par 
ty jnych  am bicji i in teresów ”.

Poza tą m asow ością akcesów  
znam ienny jest rów nież i inny„L •• . . . .  1 J ' znam ienny iest ro

chcą p rzystąp ić  do w spolnego ( , . * . . . , ,
w ys iłku”. I .V -  p rzy jęc ie  dek larac ji

ze strony tych
w ysiłku

W odpow iedzi na to widzi- A dam a Koca
w szystk ich , k tó rzy podz ie la ją

potężnych organ izacji, instytu 
cji, stow arzyszeń . W idzim y je 
również w bardzo w ie lk ie j ilo ­
ści ze strony lokalnych  zrze 
szeń, ' ’ - . -  .
see, po

my m asow e ek scesy . W idzim y W szys: . . - •
je  ze strony w ielk ich  zrzeszeń. f a ^ a. w n lel zaPa tryw an ia , 

■ • . . . .  i będzie p ozytyw ne — nie u le ­
gało  w ątp liw ości. A le jesteśm y 
św iadkam i rów n ież i innego

1иЛа ш ,и .  Łr ^ - i prz. ^ T U»: oto Przy iY ie. dekla- 
rozsianych  po całej Pol- racJ' z. w szechm iar i z
i m iastach i m iasteczkach , w sz^s. . ! 1,ern stron bardzo 

wsiach i osied lach . poważne. N awet u tych , któ-
Spec ja ln ie  w yb itny jest a k ^ o s z ą  sw e zastrzeżen ia,lub  

ces ze strony sfer robotniczych, torzy d ek la rac ji n ie aprobują, 
w łościańsk ich , p racow niczych , P1’ , z  ca^  P °w agą  od-
m łodzieżowych. Dowodzi to, że n.osz3 S15 ° °  d ek larac ji, której 
zaw arto ść d ek larac ji ideow ej f ' ? zar gatunkow y i szczerość 
przem ówiła głęboko do sumień ! ,lasnosc zn iew a la ją  do głębo- 
i serc najisto tn ie jszej części spo- . zast an°w ień  i w strząsa ją  
łeczeństw a i n ajliczn ie jszej:św ia- |sumieniam i sercam i polskim i, 
ta  p racy .

C h arak te ry styczn y  również 
w ie lce jest ob jaw  ap robaty  d la 
w ytycznych  obozu, tw orzonego 
przez A dam a Koca, ze strony 
lokalnych  o rgan izacji i zrzeszeń, 
dz ia ła jących  w różnych środo­
w iskach  terenow ych . S ą  liczne 
w yp ad k i, że jeszcze t. zw. za- 
rząd y  główne rozm aitych zrze­
szeń nie zdołały się zebrać i 
w ypow iedz ieć  — a już sponta­
nicznie z terenu, z poszczegó l­
nych skup isk  płyną stanowczo 
głosy: tak ! p rzystępu jem y!

A o to w łaśnie przecie w szyst­
kim chodzi, to w łaśnie dow o­
dzi, jak  głęboko w dusze z a ­
padły słow a A dam a Koca i jak  
pow szechny oddźw ięk  znalazły

m i a s t oP i o t r k ó w  _____________ ___

pokrzywdzone przez dzieje1
C h w i l a  o b e c n a

P rzeprow adzen ie ko lei i u- 
tw orzenie gubern ii (1867) o tw ie­
ra now y okres rozwoju m iasta. 
P iotrków  zaczyna się  rozbudo­
w yw ać. P ow staje  now y szp ita 
św. T ró jcy , M anufaktura na Bu­
ga ju , huty szkła na „budkach”, 
oraz sze reg  okazałych  gm achów 
w now opow stającej d z ie ln icy— 
dziś ul. S łow ack iego , P iłsud­
sk iego  i inn. ludność m iasta 
zw iększa się , szerzy się  dobro­
byt, o św iata , za in teresow an ia 
ku ltu ra lno -artystyczne, ro zw ija­
ją  się rzem iosła. P iotrków  s ta ­
je się dumnym ze sw ego  „Ty 
godn ia P io trko w sk iego ” w ca 
łym b. zaborze rosyjsk im , a w 
bliższej oko licy  ze sw ego  p rze­
mysłu i rzem iosł, jak  sto larstw o , 
szew stw o, k raw iectw o , ś lu sar­
stwo i m alarstw o d eko racy jn e . 
Rzemieślnicy p io trkow scy chlu 
bnie w yw iązu ją  się  z zadań 
sw ych  na teren ie m iasta i oko­

li

i pół proc. listach  zastaw nych  
zaw inkulow anych  oraz przej

P aństw ow y Bank Rolny w 
zw iązku z nadchodzącym  sezo­
nem letnim przygo tow u je wzno­
wieni sw ej działalności w dz ie ­
dzin ie kom isowej p arce lac ji m a­
jątków  ziem skish lub ich częś­
ci zarów no w celu um ożliw ienia 
ich w łaścicie lom  sp łaty  obcią­
ża jących  je długów jak  i w ce­
lu u łatw ien ia im w ypełn ien ia 
ustaw ow ego  obow iązku parce- 
lacy jn ego . P rzy p rzep row adze­
niu tej p arce lac ji Bank Rolny

___________ w raz ie  potrzeby dopom aga do
Nie to bowiem  decydu jące , ćo Me i sfinansow ania przez ud/.ie- 
poslanaw iu  czy uchw ala drob- !en ' e, k redytu  gruntow ego w 4 
na^ g a rść  ludzi w zarządach  
głów nych rozm aitych , po k ra ­
ju rozgałęzionych  zrzeszeń — 
a le  to, co u dołu, w śród mas, 
p rzew aża, co w yraża  się odze

Przedwiośnie
w Tatrach

Z dniem 1-szym m arca ro z -■ , — _____
poczyna się  i trw ać  będzie do tną reputację . Tam najczęście j 
dn. 21 m arca w ielk i zjazd  tu- zb iera ją  s ię  różne szum owiny, 
rystyczn y  do Z akopanego n a  które po w yp ic iu  „czyste j” na- 
„Przedw iośn ie w T atrach ”. Or- b iera ją  w ojow niczego tem pera- 
gan izac ją  zajm uje się L iga Po- menLu i nóż n iejednokrotn ie jest 
p ieran ia  T u rystyk i, która uzy- w robocie, 
skała d la jego  uczestn ików  66 Tak było w dniu 5 lip ca  br. 
proc. zniżki ko lejow ej, udziela- g d y  na tle rozegranej n iezbyt 
nej na zasadzie kart uczestnic- uczciw ie p artii w b ilard  doszło 
tw a L igi P op ieran ia  T urystyk i, do w ie lk ie j aw antury pom iędzy 
W ten sposób podróż do Za- W acław em  P rzybyszew sk im  lat 
kopanego  kosztow ać będzie 2/3 20 , jego  kam ratam i Stan isław em  
ceny biletu , zaś powrót nastą- Żakiem i Edmundem Pałubskim . 
pi bezpłatn ie. A w antura przeniosła się  ulicę

U la o rien tacji w arto przyto- doszło do w iększej bójk i, 
czyc, ze p rzy tej zniżce b ilet z W czasie szam otan ia się Przy- 
W arszaw y do Z akopanego i z b yszew sk i w yciągnął z kieszeni 
powrotem  (3 k l.) będzie kosz- noszoną w ukryciu  b rzytw ę i 
tow ał w raz z k artą  uczestnic- zadał nią ciężk ie okaleczen ie
Z ‘  Л “ " "  24 ° 0, г Ł ° H  tw arzy Żakow i i Palabsk iem u 
_d,° ' * powrotem  I Sp raw ca  odpow iadał w d S

Państwowy Bank Rolny
p a r c e l u j e  m a j ą t k i

ściow ych  aw ansow ych  pożyczek 
go tów kow ych , na sp łatę n a j­
p iln ie jszych  zobow iązań i na 
p okryc ie  w stępnych  w ydatków  
p arce lacy jn y  ch.

Poniew aż koniecznym  jest 
w cześn iejsze usta len ie planu 
tych prac, oraz w ysokość sum 
potrzebnych  na ten cel, w sk a­
zanym  jest ab y  w łaścic ie le  m a­
jątków , którzy chc ie liby w tym 
roku pow ierzyć ich p arce lac ji 
Bankow i zgłaszali s ię  obecnie 
do Banku R olnego lub jego  od ­
działów . Również w P iotrkow - 
skiem  szereg  zadłużonych i o 
puszczonych m ajątków  zostało 
przeznaczonych na p arce lac ję

K r w a w a  b ó j k a
p o  p a r t i i  b i l a r d a

K najpa zw ana szumnie re s ta ­
uracją W agnera  w P io trkow ie 
ma już od daw na ustaloną smu-

zł 23.40, ze Lw ow a do Zako­
panego  i z powrotem  zł 24.00 
itd .

K arta uczestn ictw a na zjazd 
do Z akopanego zaw iera kupo 
ny, up raw n ia jące  do bezpłatne 
go przejazdu k o le jką  na Kas-

W I C I
podkreślają jedność ruchu łu 

dowego
-  • .y . . . —v n  V“ I Zarząd M azow ieck iego  Zwią- 
p row y W ierch , bądz do bezpłat- zku M łodzieży W ie jsk ie j ( Wi- 
nej w ycieczk i autobusem  P .K .P .j c i”) na odby tem o s ta tn io p ie -

24 lu tego  za ten w ystęp ek  przeć 
sądem  okręgow ym  i po p rze­
prow adzonej rozpraw ie sk aza ­
ny został na 2 la ta  w ięz ien ia  z 
zaliczeniem  aresztu p rew encyj 
nego od chw ili aresztow an ia .

B O L A C H
G Ł O W Y
PRO SZ K I DLA

DORO StVO. ze ZMAKicM Fabrycznym.

©łka
Rosirç szeregi

na linii Zakopane — M orskie 
Oko i z powrotem . O ddzielny 
kupon do w z ięc ia  udziału w 
w ycieczce p ieszej o rgan izow a­
nej przez Biuro T urystyczne 
L.P.T. w Zakopanem , które ze 
sw ej strony służy p rz yb yw a ją ­
cym turystom  sw ą op ieką i po­
mocą.

W ażność kart uczestn ictw a 
rozpoczyna się  już w dniu 28 
lutego , w yd a ją  je  w szystk ie  b iu -1 
ra  podróży w całej Polsce.

narnym  posiedzeniu powziął 
uchw ały, p rzec iw staw ia jące  się 
faszyzm ow i i komunizmowi a 
opow iadzające się  za dem okra­
cją. Równocześnie uchw ały te 
podkreśla jb  bardzo siln ie jed ­
ność ruchu ludow ego, w zw ią­
zku z tym  uchw ała pow iada iż 
w szelk ie  działan ie m ające na 
celu rozb icie ruchu ludow ego 
spo tka się  ze zdecydow anym  
przeciw staw ien iem  m łodzieży 
w iciow ej.

uświadomionych Podofice­
rów Rezerwy

N iedzielny apel p rzy ję ty  na 
zebraniu kw arta lnym , d o tyczą­
cy zw iększen ia szeregów  człon- 
ców koła p io trkow sk iego  O.Z. 

R. nie minął bez echa. 
Obecni członkow ie na zeb ra­

niu w zięli się energ iczn ie do 
w erbow an ia na członków tych 
podoficerów  rezerw y, k tó rzy po­
zosta ją  jeszcze zdała od o rga 
n izacji.

Dzięki temu zrozumieniu po 
czucia o b yw ate lsk iego  już w pły­
nęło do sek reta ria tu  Koła k il­
kanaśc ie  d ek la racy j k an d yd a ­
tów na członków, które będą 
rozpatrzone i zakw alifikow ane 
na -najbliższym  zebraniu Zarzą­
du.

T ak  w ięc szereg i u św iado ­
mionych podoficerów  w myśl 
w skazań  d ek la rac ji płk. Koca 
żo łn ierzy-oby w ateli p rzystępu­
ją  z en erg ią  do tw órczej p racy 
o rgan izacy jne j.

lic, a naw et w zyw an i są do 
m iast od ległych . Szczęśliw ie  za­
p o w iad a jący  się  rozw ój P io tr­
kow a został w kró tce pow ażnie 
zaham ow any przez gw ałtow ny 
rozrost n ieznanej dotąd o sady 
Łodzi — przy w yd atn e j in icja 
ty w ie ks. L ubeck iego . Łódź 
sta je  s ię  centrum, p rz y c ią g a ją ­
cym kap itały , skup ia jącym  p rze­
m ysł i rzem iosło. W kró tce na­
stępu je w a lk a  o w ojew ództw o. 
Jed n ak  przedw ojenny P iotrków  
umiał bronić sw ych  p raw  i do 
ich uszczuplenia nie dopuścił. 

W czasie w . w o jny sprytem  
ofiarnością dwuch w yb itnych  

działaczy 2) unika losu K alisza. 
Pełen najlep szych  nadzie i sta je  
się jednem  z ogn isk  ruchu le- 
g jonow ego , a w trag icznych  
chw ilach  w alk i o N iepod legło śi 
d a je  synów  sw oich z których  
w ielu nie wróciło. Tu była s ie ­
dziba D epertam entu W o jskow e­
go N.K.L. i w ielu p rzebyw a L e­
gion istów .

C zasy nowsze nic nie p rz y ­
n iosły jedn ak  m iastu — które 
n iegd yś upadło w raz z upad- 
uem  kraju  słusznie o czek iw a­
nego rozwoju. Pozbaw ien ie wo- 
ew ództw a stało się  głów ną 

p rzyczyną upadku P io trkow a. 
O dpływ  kap itałów , zadłużenie 
m iasta i upadek  rzem iosł—spo­
w odow ane w znacznej m ierze 
przez tendencyjno  - po lityczne 
n astaw ien ie  władz sam orządo­
w ych  — pchają  m iasto do u- 
padku. Ludność stęp ia ła , częś­
ciowo zdem oralizow ana m ini­
mum egzysten c ji bez w ysiku , 
nie stanow i już środow iska 
pełnego energ ji i p rzed sięb io r­
czości. Skutk iem  tego  w szyst­
k iego  w ielu  zdo lnych ludzi, nie 
znajdując tu d la  sieb ie po la do 
p racy , em igrow ać masi do in ­
nych m iast. W iele  innych m iast 
w kra ju  — niezależn ie od kon­
iunktury — rozw ija się , g d y  
P iotrków  ty lko  w egetu je . N ie­
trudno przew idzieć, że jeszcze 
k ilku  la t tak ie j w egetac ji, a ru­
ina m iasta „zapew n iona”...A  je ­
dnak... trudno pogodzić się z 
m yślą , żeby  los P io trkow a — 
m iasta o tak  sta rych  tradyc jach  

dziś niem al 60-tysięcznego  
— miał b yć  już przesądzony.

to w krótkim  czasie zejdzie 
rzędu m ałych m iasteczek i 
rozwoju go spodarstw a i kul 
ry  narodow ej pozostanie 
znaczenia... a to się równa 
go ruinie.

G dy z P io trkow a ludność p 
cznie em igrow ać — na cóż 
w ów czas zdadzą instytucje mi 
sk ie  i w szystk ie  w ysiłk i dot 
na ten cel łożone?

G dy w ięc w najbliższym  ci 
sie P iotrków  nie zostanie prz 
w rócony do godności mias 
we w łaściw ym , znaczeniu te 
słow a — bezw zględnie ups 
musi i będzie m iastem  w àt 
szym  ciągu najb ardz ie j pokrzy 
dzonym.

gr-
1) D aty w obydw u aktykułach w* 

ług M. R . W itan o w sk leg o , Przewód' 
ka po P io trkow ie Tryb .

2) Ś . p. ks. E. Lipiński i znany I1 
p iec  Z ygm u n t B an asz ew sk i.

w  P i o t r k o w i e

MÓWIĄ ŻE...
.. .wobec stw ierdzonych r0 

n y ch  n ie fo rm a lnośc i  i . bałagani 
złożyła r ez y gn a c j ę  Komisja Я 
wizyjna w  j e d n e j  z bardzo pou’c 
żnych  organ iza cy j  humartU0' 
nych .

Dalsze akcesy
do Zjednoczenia Narodowej 

płk. Adama Koca

N .

Kin o

C Z i
*» PU

W  dniu dzisie jszym  25 lute?1 
br. o godz. 18-ej w lokalu w*® 
snym  p rzy ul. Słow ack iego  
odbędzie się  zebran ie o golf1 
P o lsk iego  Związku Jedności u  o 
spodarczej w Piotrkow ie vvSP^j(J 
w ie p rzystąp ien ia  związku 
Obozu Z jednoczenia Nar? 
w ego  pułkow nika Adama ‘v° c. ’ 

U dział członków w zebrań  

zap o w iada się  b. liczny.

Honorowanie

„  BUDA

{'* *  okol 
r Ieczorem 
g ik a m i .  
P ° b  500 
J *  urząd; 
*** Wezw 
f,cIlcia użj 
T mu> dw 
*a^ c ie  je 

zebra 
JtfVch do 
R d z e n ia  
f e »  Яш 

'а1У poii
U c z e n ia
ANTYż ^
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* ssslkanciarzy i n a c ią g a ć
IM - '  ' ------- I Ze sfer obyw ate lsk ich  j 1̂  .
Jesl. przyszedł czas na s ta ry  ca ją  nam zupełnie s łu itf>•.“ 

Sandom ierz, to czemu nie miał- w agę  na dziw ny tupet naCl* "'Hllllii 
эу p rzy jść  i rów nież na s ta ry  g aczy  i pospo litych  kanciarz)', T - * « .  
P iotrkow  ?  Jeże li Sandom ierz, k tórzy nab rali pożyczek na 've * Q |\(C  
-odz 1 m. m ają stać się  w ie l- Jk s le  w Spółdzielczym  ,e.1 stac się wiel- ksle w Spółdzielczym po .
kimi centrami przemysłu, to Kredytowym  — kasie Rzem’ ,. 
czemu Piotrków nie miałby stać ślniczej i naciągnęli te in s^ “
się ogniwem między nimi. Otrzy- cje publiczne oraz poszkodoW*

Kzyr
mując choćby część przem ysłu I li n iektó rych  żyran tó w . 
m etalurgicznego , czy chemicz- M acherzy ci, nic sobie " i t y  f ia ib  “ 
nego? Czemu również nie miał- rob ią z tego  rodzaju  рос*Уп.а ' k r-
j y  s ię  stać, jak o  m iasto spo- m ają jeszcze cze lność by"'30 u też tyli 
coine. cłównym  nśrnrlWif.m .,r-»riwycl.' L  °®

o u jio u u Ł M u i na cdiy pow itan ie 1 po cichu ifn
obszar w o jew ództw a, choćby z w żyw e oczy z tych, którzy.“, 
w yłączeniem  sam ej Ł odzi? Jeś li | w ierzy li i ufali, a teraz za |C 
chodzi o w zg lęd y  strateg iczne, lekkom yślność płacą, 
to 1 te p rzem aw iają  za tem, ż e 1 
w zagrożonych  punktach lep ie j 
est stw orzyć dw a, lub w ięcej 

ośrodków  przem ysłow o - adm i­
n istracy jn ych  z sobą sharmo- 
n izow anych, niż jeden  w ielk i...
O żyw otności organizm u go-

PREN U M ERATA m>iesi{îczna D ziennika P io trkow sk iego  w ynosi 
______ _________ 3.00 z dostaw ą, kw arta ln ie  z p rzesyłką zł 8

Przed procesem
karnym komornik®
J. Popielawskieg0 a.

sp o d a rc z e g o

a le  ‘ch liczba I rozm ieszczenie. L k a  U r e w ir ^ ja n a  Р<>Р'Й* 
T ak w ięc zarowno ze w zglę- sk iego , oskarżonego o nadu з

dow gospodarczo -tak tycznych , cia pieniężne. nt0-
jak  i trąd ycy jn o -h isto rycznych— I Na rozpraw ę zostanie *P 
P iotrkow  zasługuje na baczniej- w adzony b. komornik • 
szą uw agę i op iekę władz pań- law sk i z w ięz ien ia , gdzie P 
stw ow ych . C hw ila obecna bę-1 b yw a  w areszcie  prevvcncyJ 
dzie decydu jąca ; jeśli w najb liż- już od szeregu m i e s i ą c j ^ ^ .  
szych latach  nie nastąp i z w ro tU '_______ ' ____
w ojew ództw a, rozbudow a prze- Obowiązkiem każdego P°f 
mysłu i szko ln ictw a — słowem, n . . пЯ\&г̂ с
jeś li P io trków  nie zacznie zdą- t,cera rezerwy jes t  
żać za tempem innych m iast,! do własnej org-ani*aCJ

4 o f,«Łewa;
^ y taSnPOru 
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Za Redaktora i W ydawnictwo: Leopold Kujawski

CENY^ OGŁOSZEŃ: I-sza str. 1 w iersz mil. jednołam ow y 80 gr, w tekście 
_____________________ O statn ia strona 40 gr, drobne 20 g r  za w yraz. ^ ^

.Drukarnia Krajowa'Pracownikôw Drukar*kich, Piotrków Sienkiewicz»
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